Rok XV 


Już tylko godziny dzielą ñas 
od rozpoczęcia obrad. 
` Zbieramy się na nasz Walny 
Zjazd, na nasz wiciowy sejm. 
Zbieramy się nie jako przygod- 
nie ściągnięty tłum, ale jako de- 
legaci, mający świadomość kogo 
ico każdy z nas reprezentuje. 

_ Zbieramy się w trzydziesto- 
pięciolecie naszego istnienia. 
Trzydzieści pięć lat temu, w 
marcu 1912 r. ukazał się 
pierwszy numer ,„Drużyny”, — 
pierwszego pisma chłopskiej 
młodzieży, będącego zewnętrz- 
nym wyrazem wyrastającego 
ruchu młodzieży wiejskiej. W 
kwietniu tego samego roku od- 
był się pierwszy Walny Zjazd 
Związku. 

Zbieramy się mając za sobą 
ogrom wysiłków gromadnych, 
ogrom porywów i załamań, 
ogrom dokonań i zawodów. 

Zbieramy się w nowej Polsce, 
o którą tak długo walczyliśmy. 

Zbieramy się nie na odprawę, 
nie na świętowanie, zbieramy się 
by radzić. 

By radzić i decydować. 

A mamy nad czym i o czym. 

I nie będzie tu chodzić o spra- 
wy drobne, a zasadnicze. Nie 
chciał ich rozstrzygać, bo nie 
miał po temu uprawnień Zarząd 
Główny. Nie chciał stwarzać 
faktów dokonanych, w dużej 
mierze przesądzających losy ru- 
chu wiciowego. Podją łdecyzje 
wcześniejszego niż zwykle zwo- 
łania  Walnych Zgromadzeń 
Związków Wojewódzkich i Zjaz- 


du Centralnego, by na nich jako 


najwyższych władzach związko- 
wych zapadły decyzje. 


Warszawa, 27 kwietnia 1947 r. 


Jesteśmy już po zgromadze- 
niach wojewódzkich, — jako 
wybrani na nich delegaci zbiera- 
my się by zadecydować o najbar- 
dziej żywotnych sprawach zwią- 
zkowych. 

Przyjrzyjmy się przede 
wszystkim ostatniemu odcinko- 
wi naszej 235-letniej historii. 
Przyjrzyjmy się uważnie naszej 
działalności od czasu ostatniego 
naszego Walnego Zjazdu i osą- 
dzimy: dobrą czy złą była nasza 
dotychczasowa droga, a jeśli złą, 
to gdzie popełnione zostały błę- 
dy i jakie należy wyciągnąć z 
nich wnioski. 

Zastanowimy się i zadecydu- 
jemy: czy pozostaniemy nadal 
przy naszej, chłopskiej, przez 
nas samych wypracowanej, 
przekształcanej, rozbudowanej 
ideologii agraryzmu, czy weź- 
miemy z nią rozbrat i szukać 
zaczniemy czego innego. Pod 
tym kątem widzenia spojrzymy 
na naszą deklarację ideową i al- 
ho ją zmienimy całkowicie, albo 
poprawimy i uzupełnimy w nie- 
których punktach. 

Zdamy sobie sprawę, czy cia- 
sn o iźle jest nam w ścianach 
naszego dotychczasowego, zwią- 
zkowego domu, w ścianach wy- 
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J. DUSZA — Zadecydujemy. J. 
NIEĆKO — U źródeł Ruchu Mło- 
dzieży Wiejskiej. WICIARKA — 
Akcja kolonijna Ch. T, P. DP., 
Z. MARKOWICZ — Czas na mło- 
dych. INŻ, H. CIEKOTOWA — 
Spółdzielcy radzą o zdrowiu wsi, 
ST. JASIŃSKI — Upełnorolnienie 
i osadnictwo, M. JAGŁA — Moje 
świadectwo e porózumieniu w 1945 
roku. J. BŁACHOWICZ — Recenzje. 
K. MROZIK — Jak zbudować przy- 
rządy gimnastyczne. W naszej świe- 
tlicy. Z życia organizacji, 

W numerze wiersze: WŁ. BRO- 
NIEWSKI — Pionierom. J. M. OR- 
LIK — święto spracowanej dłoni. 
K, OLEKSIK — Miłodszemu bratu. 
J. BOJAR — Wieczór w Zastyrzu. 
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„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚC...” 


Zadecydujemuy 


znaczonych statutami Związków 
Wojewódzkich i Centrali. Zasta- 
nowimy się czy usprawnienie i 
bardziej sprężyste kierownictwo 
i zwartość Związku, wymaga 
zniesienia federacji i samorząd- 
ności poszczególnych Związków 
Wojewódzkich na rzecz centra- 
lizacji. Jeśli tak, — otwartą sta- 
nie się sprawa zmiany statutów 
centralnego i wojewódzkich. 


Zastanowimy się i ustalimy 
plan pracy na najbliższe dwule- 
cie. Zadecydujemy w jakich roz- 
miarach i w jakich kierunkach 
weźmiemy udział w odbudowie i 
przebudowie kraju. Bo to, że 
brać w nim będziemy — jest 
rzeczą bezsporną. 


W  powziętych uchwałach 
określimy nasz stosunek do wie- 
lu spraw i zagadnień dzisiejszej 
rzeczywistości w świecie, w Pol- 
sce i ruchu ludowym. 

Wytyczne dadzą odbyte w 


ostatnich tygodniach Walne 
Zgromadzenia Wojewódzkich 
Związków. 
Wybierzemy nowe władze 
związkowe. 


Członkowie Zarządu, którzy 
nie chcąc zawieść zaufania, ja- 
kim obdarzył ich. Walny Zjazd 


W DNIU 1 MAJA, W DNIU MANIFESTACJI DOROBKU 
I SIŁY ŚWIATA PRACY ŚLEMY BRACIOM ROBOTNIKOM 
ŻYCZENIA DALSZYCH WIELKICH OSIĄGNIĘĆ W BUDO- 


WIE POLSKI LUDOWEJ. 


Cena 10 zł 


Dełegatów Z. M. W. R. P. 
„Wici” nie ustąpili, mimo różne- 
go rodzaju ataków, złożą swe 
mandaty. Wybierzemy nowy Zar 
rząd, który będzie mógł repre- 
zentować określoną przez Walny 
Zjazd postawę w zasadniczych 
sprawach i jak najlepiej będzie 
mógł wykonywać ustalony przez 
Walny Zjazd plan pracy 


Powstały na podstawie upo- 
ważnienia Zarządu z dnia 28 lu- 
tego br. Centralny Komitet Zja- 
zdowy przyjdzie z uzgodnionymi 
wnioskami w niektórych spra- 
wach i będzie starał się przeko- 
nać co do nich delegatów, — po- 
wtarzam, — przekonać, a nie 
narzucić. 


Obradować będziemy po wi-. 
ciowemu, w nastroju wzajemnej 
szczerości i pełnym poczuciu od- 
powiedzialności. Nie damy po- 
słuchu rozmaitym zewnętrznym 
podszeptom. Dobro ruchu mło- 
dzieży wiejskiej, dobro odbudo- 
wującej się na nowych zasadach 
Polski będą dla nas tymi drogo- 
wskazami, którymi będziemy się 
kierować. 

Zapadną decyzje. Rozpocznie 
się nowy okres naszej historii. 
Ale i w tym nowym okresie od- 
dawać musimy wspólnej sprawie 
wszystko co w nas najlepsze, — 
siłę przekonania, zdolność do po- 
święceń, zapał i entuzjazm mło- 
dości. 

Jest to prosty nakaz minio- 
nych lat. Jest to prosty nakaz 
puścizny, który najmłodszemu - 
pokoleniu wiciarzy trzydziesto- | 
pięciołecie w dziedzictwo prze- 
kązuje. i 

Jan Dusza. - 


JÓZEF NIEĆKO 


WIK GI" 


U źródeł Ruchu Młodzieży Wiejskiej *) 


Rek 1912 w życiu gromad- 
nym wsi był okresem czasu, w 
którym rozwój myślowy ludu 
wiejskiego dźwignął się na wyż- 
szy poziom w stosunku do sta- 


nu rzeczy w dobie przedpowsta- 


niowej. Już sam fakt udziału 
chłopów w walce powstańczej 
był czynnikiem rozbudzającym 
myśl i uczucia. Dowodem tego 
są choóby owe niezliczone i prze- 
dziwne nieraz opowieści pow- 
stańców, przechodzące z ojców 
na synów. Poza tym fakt uwła- 
szczenia chłopów poważną ode- 
grał rolę w dźwiganiu się poczu- 
cia godności człowieczej chłopa, 
jako też setnie się przyczynił 
do wytworzenia pewnego zary- 
su świadomości społecznej — 
chłopskiej. Zgruba wprawdzie, 
ale chłopi poczynali sobie zda- 
wać sprawę, że są warstwą spo- 
łeczną narodu, przy tym warst- 
wą najliczniejszą. 

Już choćby tylko te dwa mo- 
menty powodowały w masie 
chłopskiej pewien ruch myślo- 
wy i uczuciowy — zmierzający 
ku narodowej i społecznej świa- 
domości ludu wiejskiego. Zbie- 
gało się to jednocześnie z poczy- 
naniami młodej demokracji pol- 
skiej, rekrutującej się wówezas 
głównie z jednostek pochodze- 
nia szlacheckiego i mieszczań- 
skiego. Co było najlepszego w 
narodzie, skupiło się w obozie 
demokracji z wyraźnym hasłem 
Polski nie tylko wolnej od na- 
jeźdźców, ale i demokratycz- 
nej — ludowej: 

Wynikiem poczynań demokra- 
cj niepodległościowej było sze- 
roko rozpowszechnione wówczas 
czytelnictwo „tajnego” pisma 
pod tytułem „Polak*. Pismo to 
pogłębiało uczucia narodowe — 
ciskało zarzewie buntu i bez 
wątpienia było poważną warto- 
ścią dla budzącego się Ruchu 
Ludowego — aczkolwiek grupa 
ludzi, która wydawała te pismo, 
w okresie rewolucji 1905 roku 
weszła na drogę polityki ugodo- 
wej z najeźdźcą. Wartość pozo- 
stała jednak wartością myślową 
na dalszą metę, pomijając już 
nawet odruchy czynnego udzia- 
łu synów chłopskich w akcji re- 
wolucyjnej 1905 r. 

Poza tym wszystkim szła 
równolegle praca oświatowa róż 


o nych zespołów ludzi dobrej wo- 


li — ludzi szczerze i serdecz- 
nie oddanych sprawie ludowej 
— prawdziwych demokratów. 
Wspomnieć choćby wpływ na 
podniesienie poziomu myślowe- 
go wsi takich pism, jak „Gazeta 
Świąteczna”. z czasów Promyka, 
która od roku 1881 stale docie- 
rała na wieś i opowiadała lu- 
dziom o tym, co się dzieje w 
kraju i na szerokim świecie. A 
opowiadała w sposób tak prosty 


i ciekawy, że ludzie przyzwycza- 
jali się bardzo szybko do czyta- 
nia i korzystania ze słowa dru- 
kowanego w gazetach i książ- 
kach. Prawie w tym samym cza- 
sie, bo od r. 1882 zaczęła wycho- 
dzić „Zorza, w której tego ro- 
dzaju ludzie, jak śp. M. Brzeziń- 
ski, czynili wysiłki pogłębienia 
poziomu myślowego ogółu wiej- 
skich czytelników. Działało tak- 
że „Towarzystwo Oświaty Lu- 
dowej” — dostarczając wsi nie- 
zwykle cennych * wydawnictw 
książkowych, z pośród których 
wydawnictwa przyrodnicze set- 
nie dźwignęły poziom oświatowy 
swoich czytelników wiejskich. 
Wreszcie w r. 1907 ukazało się 
„Zaranie”, prowadzone przez 
długoletniego  współredaktora 
„Zorzy” — M. Malinowskiego. 
„Zaranie” poniekąd było wyra- 


-zem twórczego czynu samych « 


chłopów, a zarazem zwiastunem 
politycznej myśli ludowej w za- 
borze rosyjskim. 


Ale to jeszcze nie wszystko. 
Nieco pełniejszy obraz stanu 
rzeczy stworzymy dopiero wte- 
dy, gdy uprzytomnimy sobie ro- 
lę, jaką odegrały w życiu wsi 
najpierwsze Szkoły Rolnicze dla 
synów i córek chłopskich. 
Pszczelin działający od r. 1900 
i Kruszynek od roku 1905 — nie 
były w ówczesnych czasach tym, 
czym są w większości wypad- 
ków dzisiejsze Szkoły Rolnicze. 
To nie były martwe mury, w 
których nabijanoby do głów re- 
cepty postępu rolniczego. To by- 
ły żywe ogniska myślenia i-czu- 
cia zbiorowego; podnosiły god- 
ność człowieczą i świadomość 
narodową i społeczną — dając 
jednocześnie spory zasób wie- 
dzy rolniczej. 

Wychowankowie z tamtych 
czasów zaważyli sporo w rozwo- 
ju życia wiejskiego w swych 
okolicach. I aczkolwiek * już 
przed nimi występowali na wi- 
downi życia i pracy społecznej 
sami chłopi — że choćby wspo- 
mnieć tej miary chłopów - spo- 
łeczników jak Tomasz Noczni- 
cki, Teofil Kurczak i im podob- 
ni — to jednak po szeregu lat 
działalności wychowawczej naj- 
pierwszych szkół rolniczych sze- 
regi działaczy ludowych spośród 
samego ludu w szybkim tempie 


wzrastały Tam, gdzie był 
„Pszczeliniak” — „Kruszynian- 
ka” — Mirosławianka” — „So- 


kołowiak” — _ „Mieczysławo- 
wiąk”, — były zarazem podatne 
warunki na istnienie różnorod- 
nych form pracy społeczno- 
oświatowej i kulturalnej, a tak- 
że politycznej —. niepodległo- 
ściowej. 

A kiedy już mowa o pracy po- 
litycznej — niepodległościowej, 


to trzeba już i to sobie uprzy- 
tomnić, że po rewolueji 1905 r. 
na wieś docierać poczęły różno- 
rodne hasła i programy politycz- 
ne drogami nielegalnymi. Po- 
wstawać poczęła sieć organiza- 
cyjna różnych organizacji za- 
konspirowanych. Wspomnieć 
choćby „Związek Chłopski* — i 
„Narodowy Związek Chłopski” 
— a bezpośrednio przed wojną 
światową powstawać poczęły tu 
i ówdzie „Drużyny Strzeleckie” 
— „Drużyny Bartoszowe”, — 
bardzo licznie występować tak- 
że poczęły oddziały „Polskiej 
Organizacji Wojskowej”. Emi- 
sariusze tych organizacji, two- 
rząc oddziały — opierali się wy- 
łącznie na chłopach — działa- 
cząch, wśród których przeważać 
pocżynali młodzi, najczęściej wy 
chowankowie Szkół Rolniczych. 


Na młodych działaczach opie- 
rać się poczęła także działalność 
oświatowo - kulturalna, jak: 
przedstawienia teatralne, uszla- 
chetnione zabawy, gromadne 
czytelnictwo gazet i książek — 
organizacja „Straży Pożarnych” 
— abstynenckich kółek pod na- 
zwą „Trzeźwość” i t. p. 


Ale to jeszcze nie wszystko: 
ażeby stworzyć pełny obraz spo- 
łecznego oblicza wsi. z ostatnich 
lat przedwojennych, to co już 
zostało powiedziane trzeba uzu- 
pełnić jeszcze rysem pracy orga- 
nicznej — legalnej. Na ezoło wy- 
suną się w tym.-momencie Kół- 
ka Rolnicze im. Staszica” — 
stworzone przez Redakcję wy- 
chodzącej w ówczas gazety lu- 
dowej — p. t. „Siewba”. „Siew- 
ba” i „Siewbiarze” — a zarazem 
Kółka Staszicowskie”— to prze- 
piękny przejaw demokracji du- 
cha. Na czele tej akeji stał były 
wygnaniec sybirski, inż. Piliński, 
ukrywający się pod pseudoni- 
mem Adamowicza, wespół z 
chłopem Janem Kielakiem, Cen- 
trum, w którym znajdowała się 
redakcja „Siewby” i całej dzia- 
łalność Kółek Staszicowskich” 
był Tłuszcz, w pow. Radzymiń- 
skim, okolica tętniąca życiem 
wiejskim, oddalonym od zgiełku 
wielkomiejskiego. — Jednakże 
„Siewbę” rychło Moskale zam- 
knęli — i „Siewbiarze” stali się 
w końcu 1907 r. ideowym opar- 
ciem dla powstałego ,„Zarania”. 
A i „Kółka Staszicowskie” zro- 
sły się ideowo z całą działalno- 
ścią „zaraniarską”. A działal- 
ność „Kółek Staszicowskieh by- 
ła nie czym innym, jak tylko 
próbą siły gromadnego myśle- 
nia i działania, zmierzającego 
do dźwignięcia kulturalnego po- 
ziomu wsi — siłąmi samej wsi, 
przy współpracy inteligencji de- 
mokratycznej, ideowo- niezależ- 
nej od warstwy ziemiańskiej. 


Jednakże „Kółka Staszicowskte” 
nie zdołały objąć swą siecią s46- 
rokieh terenów b. Kongresówki, 
głównie dzięki temu, że natych- 
miast powstało przeciwstawie- 
nie się — mianowicie: działają- 
ca od dawna organizacja zie- 
miańska, bojąc się. rozrostu or- 
ganizacji owianej duchem spo- 
łecznym — ludowym, krytycznie 
ustosunkowanym do  ziemiań- 
stwa, wyszła od razu na front 
wiejski z oświatą rolniczą. Oży- 
wil się wtedy tak zw. „Wydział 
Kółek Rolniczych Centralnego 
T-wa Rolniczego” — stworzono 
instruktoriaty fachowe, zaczęto 
też wydawać specjalne pismo 
p. t. „Przewodnik Kółek” — po- 
szczegółni zaś ziemianie poczęli 
tworzyć na terenie sieć organi- 
zacyjną „Kółek Rolniczych C. T. 
R., patronując im i kierująe ich 
działalnością. 

Zatem Kółka Staszicowskie” 
odegrały podwójną rolę: skupiły. 
świadomśze i uspołecznione jed- 
nostki do samodzielnej pracy 
kulturalnej — poza tym stały 
się bodźcem do ożywionej dzia- 
łalności ziemiaństwa i ducho- 
wieństwa. Spowodowało to sze- 
roki ruch nietylko organizacyj- 
ny ałe i myślowy. W parze z po- 
wstająeymi Kółkami Rolniezy- 
mi, Spółdzieniami „mieczarskimi, 
Spółkami maszynótyymi i razem 
z eałą akeją rolniczą, hodowlaną, 
ogredniezą, pszczelniczą i t. p.— 
podejmowaną na wsi przez zie- 
miaństwoe i współpracujące z 
nim duehowieństwo — szła sze- 
roka akcja myślowa. Nawet po- 
tępienie i wyklinanie z ambon 
samodzielnego ruchu chłopskie- 
go, skupionego przy „Zaraniu” 
i w „Kółkach Staszicowskieh”— 
przyeęzyniało się na rozwój my- 
śli ludowej. Najbardziej zanie- 
dbany w myśleniu chłop, słueha- 
jący eiskanych z ambony wykli- 
nań, oburzał się na to €oś nie- 
znanego, ale jednocześnie myśleć 
poczynał, a nawet zaciekawiła go 
ta nieznana, a tak bardzo znie- 
nawidzona przez księdza idea 
wywrotowa.” r 


To wszystko razem wziąwszy, 
powodowało ruch myślowy na 
wsi. Następowało ścieranie się 
poglądów -— kształtowała się 
myśl ludowa. Coraz częściej i 
coraz liczniej na widownię życia 
i praey społecznej na wsi — 
wstępować poczynał świadomy 
chłop — działacz. 

Taki stan rzeczy zaistniał w 
życiu wsi w ostatnich latach 
przed wojną światową — i z te- 
go Źródła wypłynęły pierwociny 
ruchu młodzieży wiejskiej. - 


*) Przedruk z 
17 kwietnia. 1932 r. 
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DRUŻYNA—SIEW—WICI 


Jak wiadomo, poprzednikami 


naszego organin „WICI” były: 


„Młedzi idą”, „Drużyna” i „Siew”. 
Nie wiele uchowałe się roczników tych pism. Nasze księgozbiery i roczniki będące w posiadaniu Kolegów uległy zniszczeniu. 


udało nam się dotrzeć do pierwszego numeru „Drużyny” i jednego z pierwszych N-rów „Siewu”. 


Mimo to 


Poniżej zamieszczamy fotografię, stron tytułowych tych pism, oraz przedrakowywujemy artykuł wstępny z pierwszego numeru 
i artykulik jednego z pierwszych numerów „Siewu”. 


„Drażyny” 


DWUTYGODNIK ILUSTROWANY WYCHOWAWCZY 


80 SPOŁECZNY, LITERACKI I OŚWIATOWY. 


on 


WASZA ORU ŻYWA 


12 marca 1942 r. 


Przed dwudziestu pięciu łaty pi- 
śmiennictwo ludowe istniało dopie- 
ro w zaczątku — w wychodzącym 
podówczas tygodniku p, n. „Głos” 
Mieczysław Brzeziński nawoływał 
społeczeństwo do stworzenia wybo- 
rowej:łiteratury ludowej, wskazy- 
wat jej ceł i zakres, 


„Nie ma takiej dziedziny zjawisk 
przyrodzonych i społecznych, — pi. 
sał — która w mniejszym lub wię- 
kszym stopniu nie byłaby przed- 
miotem dociekań samouka łudowe- 
go”. 

;Nam, inteligencji, nie wolno ro- 
bić z siebie kasty oddziełającej się 
nimbem uczoności od „ciemnego mo 
tłochu, wydzielającej mu ze skner: 
stwem dusigrosza, niektóre tylko 
okruchy wspaniałej zastawy. wie- 
dzy, wszystko lud obchodzi, i o 
wszystkim pomis dostarczyć 
mu wiadomości” 


„Wśród ludu znajdują się czyteł 
nicy najrozmaitszego stopnia roz- 

woju: zacząwszy od- ludzi zupełnie 
nieoświeconych, nie mających naj- 
elementarniejszych pojęć  nauko- 
wych, a kończąc na takich, którzy 
przeszli przez niezłą szkołę łub w 
inny sposób zdobyli pewien zasób 
początkowej wiedzy. Pierwszych 
jest bez porównania więcej niż o- 
statnich; pomiędzy nimi spotykamy 
liczne przejścia. Otóż w każdym 
dziale wiedzy literatura naukowa 
dła ludu winna obejmować dzielka 
kiiku stopni, poczynając od bez- 
względnie elementarnych, a kończąc 
na takich, które stanowić mogą bez. 
pośrednie przejście do książek po- 
pułarnych, pisanych dła ogółu inte- 
ligencji. Taka  współśrodkawość 
opracowania każdego działu, w za- 
stosowaniu coraz wyższej skałi po- 
jeć, coraz szerszego widnokręgu, 
coraz trudniejszego sposobu wy- 
kłada, jest niezbędną”. 


„W rozszerzaniu zakresu literatu. 
ry ludowej i rozumnym ustepnio- 
waniu leży główne zadanie, główny 
ceł obecnej pracy nad literaturą dla 
ludu”, 

Tak przed ćwierć wiekiem pisał 
ten, którego dziś zowią Nauczycie- 
lem ludu. Po latach tyłu słowa Je- 
go nie tyłko nie straciły my Aa 
ale nabrały nowej wagi, Lud w o- 
wych ezasach był nieskończenie 
bardziej jednolity niż dzisiaj, gdy 
setki synów i córek włościańskich 
kształci się w coraz to liczniej po- 
wstających szkołach, gdy spora 
ilość pism drukuje się dła niego, a 
w szeregu wydawnictw zaspokojo- 


ne zostały najpierwsze potrzeby je. 
go ducha i umysłu, gdy na polu 
społecznym wyrabiać się może w 
stowarzyszeniach i instytucjach. 
Prócz tego emigracja do miast i za- 
granicę oraz przeróżne wpływy po_ 
boczne, zmieniły znacznie usposo- 
bienie i charakter tego ludu. To są 
poważne przyczyny, które do mas 
jednolitych wprowadziły nierów- 
ność ogromną. Oto, obok niepi- 
śmiennych, ciemnych zupełnie, po- 
wstają liczne zastępy tych, dla któ- 
rych książka i gazeta stały się po- 
trzebą nieodzowną — chlebem po, 
wszednim. 

Myśl ludzka nie 


drzemie, a po- 


PYGODNIK OŚWIATOWY. SPOŁECZNY I 


stęp robi swoje: rodzą się w gło- 
wach setki pomysłów, dojrzewają 
nowe myśli i pragnienia, rodzi się 
zapał i inicjatywa do czynu. 
Spośród rzeszy czytelników za- 
częłi wyróżniać się najmłodsi, któ- 
rzy przez długi czas wchłaniali w 
siebie, zapas przygotowanej dla nich 
strawy duchowej. Dla tych naj- 
młodszych zakres pism dotychczas 
wychodzących okazuje się za szczu- 
pły. Młodzież ta, nabywszy w szko- 
łach pewnego zasobu wiedzy, roz- 
szerzywszy pojęcia, chce pogłębiać 
własną naukę, dążyć do coraz wię- 
kszego zrozumienia wyżyn mysli 
ludzkiej do rozjaśnienia obowiąz- 


WARSZAWA, 22 KWIETNIA 1923 R. 


ków narodowych i społecznych, do 
poznania Boga i wielkości dzieł 
stworzonych. Nadto poczuwa się na 
siłach do wypowiadania się w wielu 
obchodzących ją żywo sprawach, do 
oddziaływania na szerokie zastępy 
mniej oświeconej młodzieży ludo- 
wej. Do tego ostatniego zadania 
tymbardziej czuje się uzdolnioną, że 
należąc sama do włościańskiego śro 
dowiska, zna najlepiej tajniki du- 
szy ludu, najlepiej rozumie potrze- 
by jego i posiada najwłaściwsze 
sposoby oddziaływania. Wnieść do 
społeczeństwa nowe pierwiastki du. 
chowe „Drużyna” pragnie zająć nie 
wyzyskaną placówkę, niezajęte do- 
tąd stanowisko, i z tego stanowiska 
zamierza szerzyć oświatę w coraz 
większych kołach, chce wytworzyć 
zamiłowanie do czytania wśród o- 
gółu ludu polskiego, chce dla siebie 
i dla innych pism łudowych pozy- 
skać nie tysiące, lecz dziesiątki i set- 
ki tysięcy przedpłatników! 

Lud polski stać na to, Nie mamy 
też na celu my, młodzież, wyłama- 
nia się spod wpływu starszych, nie 
myślimy iść w „samopas”, gdyż ża- 
dne osobiste i partyjne ambicje 
miejsca tu nie mają; bezstronne i 
życzliwe rady osób starszych za- 
wsze przyjmiemy z wdzięcznością. 
Ale jako młodzi, energiczni chcemy, 
prócz „oświaty kagańca”, nieść ze 
sobą życie, zapał młodzieńczy i si- 
łę zaklętą w pracy nieustannej 
i woli niezłomnej. 

Młodzież ludowa 


IE 
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ROLNICZY ILUSTROWANY. 


Bo b. Zolnierzy i Kółkowiczów, Słów parę 


Przed paru miesiącami wróciłem 
z wojska. Jednym z wielu marzeń 
za domem i sroną rodzinną była 
tęsknota da pracy w Kole Młodzie- 
ży. Bo jak szarym było życie żoł- 
nierskie, gdy porównać z tym, któ- 
re się przeżywało we wspólnej pra- 
cy przed wojskiem, lub z tym, ja- 
kie episywali koledzy z koła! Rwa- 
ła się więc dusza do domu i do or- 
ganizacjńi. A gdy, po uwolnieniu 
znalazł się człowiek na koleżeńskim 
zebraniu słów brakowało, by po- 
dzielić się ze wszystkimi radością. 

ytam wreszcie, jak idzie praca w 
kole, 

— Idzie, ale nie tak, jak kiedyś, 
gdyście byli jeszcze w domu. Wszys- 


cy prawie, którzy wrócili z wojska. ' 


popadli w jakieś zniechęcenie i nie 
mają chęci do pracy związkowej. 
— Aż taką usłyszałem odpowiedź! 
Koledzy. Czy to twierdzenie jest 


prawdą, tak mówią o nas młodsi 
kółkowicze i muszą przyznać, że 
widzę to, choć może tak wszędzie 
nie jest. A jeżeli tak, to dlaczego? 
Czy widząc w wojsku i po świecie 
dużo zła, którego byliśmy świadka- 
lub ofiarami, wątpicie, że na: świe- 
cie lepiej być nie może?  Czyście 
może ulegli tym „z góry”, którzy 
to pragnęli zabić dusz młodych 
wznioślejsze porywy i uczynić je 
zdolnymi tylko do biernego znosze- 
nia na swych barkach wszystkiego, 
co „z góry” na nas walą? Czyście 
ułegli tym wpływom i nie macie 
mocy zrzucić ich precz z siebie, by 
tak jak w trudach wojskowych wy- 
trwać w walce ze swą biefnością, 
wytrwać w pracy społecznej, My ślę, 
że służba w wojsku do pracy spo- 
łecznej zniechęcać nie powinna lecz 
zachęcać do niej, by pracą gromad- 
ną i uświadamianiem się utrwalać 


naszej Polski potęgę o którą tyle 
krwi lało się z młodych serc żoł- 
nierskich. Pamiętajmy, że nienor- 
malne stosunki znikną wszędzie 
wówczas, gdy nie będziemy bierną, 
ciemną masą lecz świadomymi 
swych celów, obowiązków i praw, 
obywatelami Wolnej Polski Ludo- 
wej. 

Nie bądźmy więc młodzieżą o 
starczym sercu i sobkami, zapatrzo- 
nymi w swój własny tylko interes, 
lecz znajdźmy się także wśród pra- 
cy społecznej dążącej do wielkich 
celów. : 

Tyle uwag nasuwa mi się, gdy 
patrzę na usuwanie się kołegów od 
naszych prae. Czy uwagi te są słusz 
ne i prawdziwe może ktoś z tych 
kołegów odpowie, którzy widzą to 
podobnie lub też eao 

Gortat K 
z Góry Bałdrzychowskieł 


1 


Zbliża się lato. Coprawda są 
to zaledwie pierwsze podmuchy 
wiosny, lecz czas już dziś po- 
myśleć, jakie prace czekają nas 
w zbliżającym się okresie letnim. 

Już przed wojną dużo się mó- 
wiło i pisało o pracy koleżanek 
w dziecińcach. 

Na niektórych terenach prace 
te rozpoczęto i to z pięknymi 
wynikami, Wszakże z inicjatywy 
koleżanek Wiciarek powstawa” 
ły dziecińce, wszakże nie kto 
inny jak koleżanki Wiciarki 


W ICP 


Akcja Kolonijna Ch.T. 


pracowały w nich jako wycho- 
wawczynie — opiekunki. 

Pamiętamy pierwsze nasze 
kroki w opiece nad naszymi 
młodszymi _ siostrzyczkami i 
braćmi, Umiłowanie ich i praca 
z nimi stały się ziarnem posiewu 
powstałego z inicjatywy „Wici“ 
— Chłopskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci. 

W stej chwili, kiedy Towarzy- 
rzystwo w pracach swych obej- 
mujących całokształt życia dziec_ 


„ka przygotowuje akcję letnią i 


my, W/iciarki nie możemy obo- 
jętnie i z założonymi rękami przy. 
glądać się jej tylko z daleka. 
Chłopskie Towarzystwo Przy. 
jaciół Dzieci chciałoby w roku 
bieżącym w stopniu o wiele 
większym niż w pierwszym roz- 
winąć akcję letnią, polegającą 
na urządzeniu kolonii i półko- 
lonii dla dzieci terenów znisz- 
czonych oraz dziecińców i objąć 
nią jaknajwiększą ilość „dzieci 
wiejskich — i do tego potrzeba 
ludzi — ludzi chętnych i odpo- 


Czas na imiodych 


Związek nasz jako organizacja 
ideowo-wychowawcza ma wycho- 
wywać światłych, świadomych i u- 
społecznionych obywateli, — ludzi 
uczciwych i z charakterem, a ja- 
ko organizacja postępowa ma bu- 
dować nową polską wieś i brać 
czynny i żywy udział w odbudowie 
i przebudowie Nowej Polski Ludo- 
wej. 


Zadania nie małe — wypełnić je 
trzeba nie tylko zwarciem się sze- 
regów i mozolnej pracy na dole, — 
trzeba wybrać odpowiednie kierow 
„nictwo. Jesteśmy już po okresie 
walnych zgromadzeń wojewódzkich, 
czeka nas jeszcze walny zjazd ogól- 
nopolski i wybór Zarządu Główne- 
go. Sytuacja w jakiej znajduje się 
nasz Związek dawała się odczuć 
najdobitniej podczas wyborów no- 
wych władz, bywały chwile bardzo 
dużego napięcia, a jednak w 
końku następowało porozumienie. 
Życie wykaże, czy to porozumienie 
szczere i budowane na zaufaniu. 
Miejmy nadzieję, że tak, że to pierw- 
szy krok na drodze do ogólnej jed- 
ności wsi. I jeszcze jedno może naj- 


żywotniejsze zadanie — jedność 
wsi, jedność zapoczątkowana jed- 
nością naszej organizacji — staje 


przed przyszłym Zarządem Głów- 
nym, i znowu nasuwa się nam tros- 
ka o jego staranny wybór. Muszą 
się w nim znaleźć ludzie najlepsi z 
„naszego Związku, najbardziej wy- 
robieni i doświadczeni, cieszący się 
„zaufaniem j uznaniem ogółu człon- 
ków naszej organizacji, będą bowiem 
przykładem i rzecznikiem w naj- 
bliższym etapie rozwoju „Wici” 


Na walnym zjeździe w roku 1945 
wybrano — jak pisze kol. Hajto w 
Nr. 15, 1947 r. „Wici” — Zarząd pod 
kątem pomostu pomiędzy starszym 
i młodszym pokoleniem wiciowym. 
Niewątpliwie zagadnienie starszych 
i młodych wystąpi i obecnie, jest 
już zresztą poruszane na łamach 
„Wici”. Wydaje się, że przy gora- 
eych dyskusjach jakie toczą się c- 
becnie na temat składu przyszłego 
Zarządu ten czynnik wieku nie jest 
brany pod uwagę, a jednak należy. 


(Artykuł dyskusyjny) 


go uwzględnić, Należy dlatego, że 
zgodnie z naszymi wiciowymi me- 
todami wychowujemy się przez u- 
dział w pracy, przez doświadczenie. 
Udział w Zarządzie młodych, da im 
właśnie to wyrobienie i doświadcze 
nie, jakiego nie potrzebowali będą 
na przyszłość — nie pozwoli star- 
szym kolegom „bezpotomnie” skoń- 
czyć. 


Słyszy się nie raz zdanie, że dzi- 
siejsza młodzież, to nie ta młodzież 
przedwojenna. Takie zdanie odnosi 
się nie tylko ogólnie do młodzieży 
dzisiejszej, słyszy się je nie raz z 
ust naszych starszych kolegów o 
trzecim pokoleniu „wieiowym”. Mło 
dzież wyrosła podczas wojny i bez- 
pośrednio po niej jest podobno zde- 
moralizowana, brak jej idealizmu, 
brak zapału i bezinteresownego po- 
święcenia do pracy społecznej, a 
posiada skłonność do kieliszka, do 


zabaw, do lekkich zarobków i taki 
wogóle stosunek „na odtrąbiono” 
do życia, 

Zdaje mi się, że do usunięcia tych 
bolączek, czy tych cech przyczynić 
się może wydatnie angażowanie 
młodzieży do jak najpoważniejszej 
pracy, do pracy odpowiedzialnej, a 
wtedy i zainteresowania się zmie- 
nią, znajdzie się poważny stosunek 
do życia i znajdzie się zapał do 


pracy. 

Jeżeli młodzież dzisiejsza jest 
nawet zdemoralizowana, to jest 
taką jaką jest i jeżeli w Wi- 


ciach wychowuje się przez samo- 
wychowanie, trzeba stworzyć o0d- 
powiednie warunki i starsi koledzy 
powinni o tym pamiętać i nie na- 
rzucać młodzieży pewnych rzeczy, 
które są jej obce, a dopuścić ją do 
kreślenia i decydowania o linii, ja- 
ką ma kroczyć. 

Zygmunt Markowicz 


BRONISŁAW MAZUR 


"Na wiosne 


Z zakrętu każdej ulicy, 
parkowi ze środka rynku 
stęskniony do ciebie krzyczę 
moja najmilsza dziewczynko... 


Ze zgiełkliwego wiru aut 
i ludzkiej niosącej mię ciżby — 
wydrzeć się do wiejskich chałup, 


w cień cicho drzemiącej 
wierzby... 


I na młodej murawie 


— dosyć słów zafrutych jadem, ' 


plakatów czerwonych — 
zielonych 

łamię nad wami szpadę 

— miłością was bratnnią 
osłonię... 


sam na przeciw wiosny już 
bliskiej 

łąkami dążę i westchnieniem 

— paść w twe zielone uściski 


dziewczyno — rozkwitłe marze- 
nie... 


w dzień jasny i spokojny — 
w pastuszka chmurek się 


zabawić — 


— zapomnieć o przeszłej wojnie. 


P. D. 


wiednich,  uspołecznionych i 
przygotowanych, rozumiejących 
i miłujących dziecko — chęt- 
nych i odpowiednich trzeba szu- 
kać i szkolić, bo ci i te, którzy 
są, nie obsłużą wszystkich koe 
lonii, półkolonii i dziecińców. 


Dlatego Ch. T. P. D. zwra- 
ca się do nas Wiciarzy o po- 
moc. I my tej pomocy nie odmó- 
wimy. Wybierzemy z pośród 
siebie chętne i uzdolnione kole- 
żanki, kierując je na kursy or- 
ganizacyjne Ch. T. P. D. Po 
skończeniu ich staniemy ocho* 
tnie jako wychowawczynie i o- 
piekunki dzieci starszych i młod 
szych na koloniach, półkoloniach 
i dziedzińcach. 


Mało tego. Te z nas, które 
nie będą mogły pójść na kursy, 
czy to z powodu zbyt małego 
przygotowania, czy też z innych 
względów postarają się jednak 
pośpieszyć z pomocą już na te- 
renach objętych akcją. Pójdzie- 
my na kolonię, półkolonię lub 
do dziecińca jako praktykantki 
pomagając  wychowawczyniom 
1 ucząc się tym sposobem pracy 
z dziećmi, Jeśli nie będziemy 
mogły tego robić cały przeciąg 
trwania akcji, to zmieniając się 
z koleżankami przez krótsze 
okresy czasu. Pośpieszymy z po 
mocą nie tylko same osobiście, 
ale całe Koła roztoczą opiekę 
nad dziedzińcem czy Kolonie. 
uczestnicząc w. przygotowywa- 
niu wycieczek, dostarczając za- 
bawek, czasem w razie potrze- 
by sprzętu — czy też pomaga- 
jąc w gospodarstwie. 

Takje są do nas prośby ze 
strony Ch. T. P. D. 

Są to żądania duże, ale słusz- 
ne, ` 

Do kogoż w głównej mierze 
mają się zwracać. 

Przecie naszym życzeniem by- 
lo i służenie tego rodzaju orga- 
nizacji. 

Któż więc jak nie my ma im 
pomagać? 

W/ychowanie człowieka jest 
naszym celem. I wszędzie, gdzie 
idzie o wychowanie wiejskiego 
człowieka w duchu ideałów wi- 
ciowych musimy być. A tu prze 
cie 1GZie O nasze ukochane ro 
dzeństwo — o zastępy wiciowej 
młodzieży — o „Wici” jutra, 


Zgłoszenia na kursy należy 
kierować do Zarządu Głównego 
Chłopskiego Towarzystwa Przy 
jaciół Dzieci, W/arszawa, Śnia_ 
dekich 23 m. 6, jeśli idzie o inne 
formy pomocy, to należy też już 
w tej chwili zobowiązać się i po- 
rozumieć z miejscowym ko- 
łem lub Oddziałem Powiatowym 
Chłopskiego Towarzystwa. Przy. 
jaciół Dzieci. 


Wiciarka 
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Spółdzielcy radzą o zdrowiu wsi 


Ziemia rzeszowska jest tere- 

nem ciekawego eksperymentu 
spółdzielczego. Tutaj to od roku 
1935 realizuje się idea spółdziel- 
czości zdrowia, którą osiąga w 
Polsce coraz to nowe formy or- 
ganizacyjne. Nic więc dziwnego, 
że Związek Rewizyjny Spółdziel- 
ni R. P, uznał za konieczne stwier 
dzić w jakim stanie znajduje się 
spółdzielczość zdrowia w woj. 
rzeszowskim. 
"NW pierwszych dniach marca 
br. odbyła się konferencja dele- 
gatów spółdzielni zdrowia z te- 
renu województwa w mieście 
Łańcucie. Poza tym w konferen- 
cji wzięli udział w charakterze 
gości przedstawiciele W/ojewódz_ 
kiego Związku Samopomocy 
Chłopskiej, W/ojewódz. Związ- 
ku Z. M. W. R. P. „Wici” oraz 
spółdzielni gospodarczych. 

"Przybyło na nią kilkadziesiąt 
osób, przy czym największe za- 
interesowanie dla tej sprawy wy- 
kazali chłopi. Nie brakło również 
lekarzy spółdzielców, gdyż po- 
stępowy Świat lekarski rozumie, 
że spółdzielczość zdrowia to i- 
dea przyszłości. W imieniu O- 
kręgowego Związku Rewizyjne* 
go Spółdzielni R. P. zagaił zjazd 
ob. Król M., powołując na prze- 
wodniczącego ob. Homendę Wła 
dysława, prezesa Powiatowej 
Spółdzielni Zdrowia w Łańcucie, 
ob. Fołtę Franciszka, prezesa Ra, 
dy Nadzorczej Spółdzielni Zdro- 
wia w Markowej, na sekretarza 
ob. Wlezienia K., przedstawicie- 
la Okręgowego Związku Rewi- 
zyjnego w Rzeszowie, 

Referat na temat celów konfe- 
rencji wygłosiła inż. H. Ciekoto- 
wa z Centrali Związku Rewizyj- 
nego Sp. R. P, w Warszawie. 
W pierwszym dniu obrad dele- 
gaci poszczególnych spółdzielni 
składali sprawozdania wg. wy- 
pracowanych  kwestionariuszów 
wyczerpujących całokształt prac 
spółdzielni zdrowia. Miało to na 
celu zdobycie jak najobszerniej- 
szego materiału rzeczowego. 

. Najpierw mówiły o sobie re- 
jonowe spółdz. zdrowia z Marko- 
wej w pow. przeworskim, Albi: 
gowej i Leżajsku w pow. łańcu- 
ckim. Musimy przypomnieć, że 
Markowa jest kolebką spółdziel_ 
czości zdrowia w Polsce, gdyż 
tutaj to przed prawie dwunastu 
laty powstała pierwsza spółdz. 
zdrowia przeszczepiona na grunt 
„polski z bratniej Jugosławii. 
Warto wspomnieć, że dzisiejsza 
Jugosławia nadal pielęgnuje ideę 
spółdzielczości zdrowia, osiąga- 
jąc poważne wyniki. 

„Powodem tego jest, że w 
ostatnim jugosłowiańskim pro- 
jekcie ustawy o spółdzielniach, 


spółdzielczość zdrowia została 
uznana za jeden z głównych 
trzonów spółdzielczości, co wv- 
mownie świadczy o wielk:ej ży- 
wotności tej idei. Spółdzielnia 
zdrowia w Leżajsku powstała 
niedawno. Obejmuje najuboższy 
i najbardziej zaniedbany odcinek 
pow. łańcuckiego, odległy prze- 
szło 20 km. od szpitala powiato- 
wego. To też nic dziwnego, że 
sprawozdawca z tego terenu zwra 
cał się o pomoc. Najlepiej przed- 
stawiła się ze swej działalności 
spółdzielnia zdrowia w Albigo- 
wej, która swój rozwój zawdzię- 
cza lekarce ob. Kaczan Izabeli, 
która za swą wydajną i ofiarną 
pracę znajduje oprócz szczerego 
uznania chłopów również odpo- 
wiedni ekwiwalent materialny, 


JACEK M. ORLIK 


Święto spiacowanej 


(Wa I-szy Maja) 


Do czasu najazdu hitlerow- 
skiego istniał w Polsce tylko 
typ rejonowej spółdzielni zdro- 
wia, lecz obecnie powstał nowy 
rodzaj, obejmujący zasięg po- 
wiatu, Powiatowa Spółdzielnia 
Zdrowia co należy uznać za ob- 
jaw żywotności tej idei. W okre, 
sie, w którym samorząd nie jest 
często w możności podołać zada- 
niom w zakresie szpitalnictwa, 
w Łańcucie powstaje pierwszy 
powiatowy szpital spółdzielczy, 
który już rok wykazuje swoją 
zdolność życiową. |Inne formy 
tworzy powiatowa spółdzielnia 
zdrowia w Gorlicach, która uru- 
chomiła 3 ambulatoria na wsiach 
i dowozi do nich własnym sa- 
mochodem lekarza z miasta po- 
wiatowego. 


dłoni 


Otwórzcie na przestrzał malych domków okna! 
Wywieście na płotach, ścianach skrofulicznych 
sztandary czerwone, niech na słońcu blakną 

w pierwszomajowy poranek dziś śliczny! 
 Wypogódźcie twarze ludzie zawsze smutni, 

co ciężar życią przytłacza was nocą 

niech się świat śmiechem w tęczę ustokrotni 
gdy wam na domkach flagi zalopocą... 


Niech śmiech robotniczy dziś popłynie rzeką 
i niech tym śmiechem szumi cała Polska 

już łzy biedaków w komorach nie cieką 

i w miastach śpiewa nasze młode wojsko! 
Pachnie zbielała kwieciem grusza polna 
słowik o szczęściu przy księżycu woła, 

czyż to nie szczęście? Droga w pałac wolna... 
biednymi dziećmi gwarna polska szkoła. 


Robotnicy! Wstrzymać wszystkie maszyn koła! 
— niech tylko palacz zostanie przy piecu! 

Na Święto Pracy roboczy lud wołać, 

niech wszyscy będa dziś na Wielkim W'iecu! 
Niech miasta się zbiela kwiatami jabłoni 

a serca wiatr tarza gdzieś po młodym życie! 
— dziś bowiem jest Święto Spracowanej Dłoni 
dzień tych, co diońmi karmią nasze życie. 


Wyrwijcie kartki z wszystkich kalendarzy! 

niech poraz pierwszy czerwone, świąteczne 
rozśmieszą w zmarszczki poorane twarze, 

z wiatrem po polach rozścielą się mlecznie! > 
Niech Świętem Pracy,cieszy się kominiarz, 

gdy mu wiatr kartkę zarzuci na komin 

niech se zagwiżdże.wesoło marynarz, 

co w dali, po morzach za przygodą goni. 


Otwórzcie w wiosnę małych domków okna, 
wywieście na płotach, na słupach, na szopach 
sztandary czerwone! Niech na s'ońcu blakną 
dziś bowiem jest święto re botnika, chłopa! 
Rozpogódźcie twarze ludzie wiecznie smutni, 
co ciężar pracy przytłacza was nocą 
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niech sie śmiech fabryk w tęczę ustokrotni, 


niech flagi BIAŁOCZERWIENIĄ łapocą! 


Na tym co wyżej powiedziane 
nie koniec ciekawych eksperyw 
mentów spółdzielczości zdrowia 
w Polsce. Już w roku 1945 poe 
wstała «w Rzeszowie poradnia 
przeciwgruźlicza, oparta na za* 
sadach spółdzielczych, obejmu=* 
jąca nie rejon ani powiat, ale 
całe woj. rzeszowskie. Poradnia 
ta wkrótce przy pomocy zme- 
chanizowanej 
nowskiej ma zamiar obsłużyć lud 
ność wiejską, przeprowadzając 
masowe prześwietlenia. Ta sama 
instytucja założyła i prowadzi 
sanatorium dla gruźlików w Żye 
znowie k. Strzyżowa na około 
100 chorych. Ze sanatorium tego 
korzystają w większości chłopi. 


Drugi dzień obrad poświęcona 
szczegółowemu omówieniu palą- 
cych zagadnień spółdzielczości 
zdrowia. W ygłoszono 4 ciekawe 
referaty: pierwszy o organizacji 
akcji przeciwgruźliczej w ramach 
spółdzielczości zdrowia, wygło- 
sił ob. dr. Tadeusz Lewicki — 
założyciel i kierownik woi. spół 
dzielni przeciwgruźliczej w Rze- 
szowie. Drugi referat o podsta* 
wach finansowych spółdzielczo 
ści zdrowia wywołał b. żywą dy»: 
skusję, wygłosił go ob. Wlszień 
Kazimierz z Okręgowgo Związ- 
ku Rewizyjnego w Rzeszowie 
W trzecim referacie ob. dr. Stæ 
warski Kazimierz — naczelny lee 
karz Ch. T. P. D. z Warszawy 
omówił współpracę poszczegól- 
nych szczebli organizacyjnych 
spółdzielni zdrowia, a poza tym 
przedstawił obowiązek uzgad: 
niania akcji spółdzielczo zdro- 
wotnej z działalności państwowej 
i samorządowej Służby Zdrowia. 
W ostatnim referacie ob. Branny 
Franciszek ze Związku Rew. Sp. 
R. P. z Warszawy zajmował się 
coraz mocniej narastającym za- 
gadnieniem stworzenia centrali 
i reprezentacji spółdzielczości 
zdrowia w Polsce. Własna cen- 
trala gospodarcza usunęłaby te 
przeszkody w rozwoju spółdziel. 
czości zdrowia, których nie są w 
stanie usunąć poszczególne spółr 
dzielnie prowincjonalne w poje- 


dynkę. 

W organizacji opieki lekar- 
skiej na wsi niesłychanie cen* 
nym a dotąd niewyzyskanyin 
bogactwem jest świadome i do- 
browolne współdziałanie chło- 
pów. Postulat ten najpełniej rea- 
lizuje  spółdzielczość zdrowia. 
Wykazuje ona wzrasającą ży- 
wotność objawiającą się w two- 
rzeniu nowych form i w podej- 
mowaniu coraz trudniejszych za- 
dań, co wróży na przyszłość roz- 
powszechnienie jej na wsi z po- 
żytkiem dla ludności wiejskiej 
i państwa, 
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Prof. STANISŁAW JASIŃSKI 


Upełnorolnienie i osadnictwo 


Cor” 


ES 


(Wywiad z wicewojewodą rzeszowskim Bronisławem Brzuskim 


Zawsze wiele razy zbliżam się do 
spraw wsi zagadnień narodowych 
polskich, tyle razy snują mi się my- 
śłi e pracy organicznej od. Staszyca 
do Wawrzyniaka, którzy uczyfi nas 
goić rany nieszezęśliwych powstań 
i gromadzić się w oczekiwaniu na 
chwilę świtu, niewiadomą ale zawsze 
wytęsknieną i pewną. 

Ant Miekiewicza, ani bohaterów 
tej najmniej wawrzynami wieńcze- 
ne, a tak dziś tryumfalmie owoeują- 
cej pracy erganicznej, ani prze- 
wspaniałego rozkwitu polskiej my- 
śl i polskiego słowa, które się @d- 
biły w piśmiennictwie, nie mogli 
przewidzieć ci, którzy stali przed 
stakilkadziesięciu laty u węzgłowia 
zmarłej ojczyzny. 

W perspektywie czasu, ogarniają_ 
cej przyszłe pokolenia narodu Fa- 
detrsz Kościuszko, wódz szyków 
zbrojnych, zebranych na polach Pe_ 
ańca, przewidywał krocie Barto- 
szów Głowaekich i swój połski te- 
stament przekazał do zrealizowania 
na imię tych spodziewanych, tych 
tęsknie oczekiwanych  ehłopskich 
bohaterów... do których dziś dopie- 
re — czyny i walki, boje i konspi- 
raeja — naprowadziły chłopskie i 
robotnicze partyzantki w walce o 
uśmiech i szczęście w ojczyźnie. 

To też lud nasz przestał być już 
Żariwym i mglistym pojęciem lu- 
da — idei, a przyoblókł się dziś w 
ciało Judu — potęgi. Lud bowiem 
swą pracą, swą ideą, swym patrio- 
tyzmem, inteligencją, instynktem i 
intuicją, przeobraził się w naród. 
Lud nasz wgłądnął z niebywałą 
wszechstronnością we wszystkie 
sprawy narodu, we wszystkie spra. 
wy twórcze, objął wszystkie rodza- 
je pracy, odświeżył je, odmienił, 
wskrzesił zamierające i stworzył na 
we watości. Lud nasz to żywy Śpi- 
chlerz sił człowieczych. Cudowne 
zjawisko — w dzisiejszej rzeczywi- 
stości — które w poetyckich, na- 
tchnionych wizjach wyśpiewał w 
„Królu Duchu” Słowacki. I dlatego 
w jego mocnych, twardych poczy- 
naniach społecznych i gospodar- 
czych oraz patriotycznych, rosną 
trimnfalnie związki, koła, grupy i 
spółdzielnie parcełacyjno-osadnicze, 
zaludniającę i zagospodarujące od- 
łogi na wielkich, dwa miliony wy- 
noszących obszarach niezagospoda- 
rowanych i niezaładnionych na- 
szych rubieży piastowskich opar- 
tych o Bałtyk, Odrę i Nisę. 

Lud nasz jest wybornym żywio- 
łerx gospodarczym i doskonałym 
pionierem kultury, czego wymowny 
złożył dowód na drugiej półkuli 
ziemi. 

Mamy się gdzie rozpościerać. 
Mamy przed sobą zadanie, mogące 
pochłonąć energię całych pokoleń, 
Możemy się zasłużyć cywilizacji. 
Możemy i powinniśmy powiększyć 


ojczyznę, nie rabunkiem i cudzą 
krzywdą, jak Niemcy — lecz pra- 
ca, organizacją i przekształceniem 
tych edwiecznie naszych Ziem Od- 
zyskanych. 

Niedawno te same myśli towarzy- 
szyły mi w wywiadzie prasowym 
z Dyrektorem Departamentu Osie- 
dleńczege Ministerstwa Ziem Odzy_ 
skanych, 

Niedawno te same myśli towa- 
rzyszyły mi w wywiadzie praso- 
wym z Dyrektorem Departamentu 
Osiedleńczego Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych dziś Ministra Aprowi_ 
zacji, ob, Włodzimierzem Lechowi- 
czem, gdy w rozmowie z nim do- 
wiedzieliśmy się e rodzajach esad- 
nietwa na Ziemiach Odzyskanych i 
to samo powtórzyło się później w 
wywiadzie z b. Dyrektorem Biura 
Głównego Rady Społecznej Osad- 
nictwa Spółdzielezo-Parcelacyjnego, 
ob. Stanisławem Sienkiewiczem, gdy 
chodziło znów o nowy plan 'prze- 
siedleńcza-osiedleńczy na rok 1947. 
Nie mniej i teraz takie i inne my- 
śli snuły mi się po głowie, gdy słu- 
chałem ostatnio wstępnego słowa 
wicewojewody Bronisława  Brzu- 
skiego na uroczysytm otwarciu kur_ 
su konferencji dla instruktorów 
osadnictwa w Rzeszowie. „Wceho- 
dząc na nową drogę dziejową — 
mówił on między innymi — we- 
szliśmy równocześnie na mową 
drogę w kształtowaniu wewnętrz- 
nych stosunków w Polsce. Reforma 
rolna — podstawa dziś w Polsce — 
bez Ziem Odzyskanych byłaby tył 
ko połowiczna. Ziemie te bowiem 
wchłoną w krótkim ezasie część 
nadwyżek ludności z przełudnienej 
wsi polskiej, Potężny przemysł 
Ziem Odzyskanych wchłonie dalej 
również poważne nadwyżki ludnoś- 
ciowe na innych terenach...” „Po- 
wrót nasz na Ziemie Odzyskane, to 
dokonanie wielkiego dzieła, to jeden 
z największych sukcesów  demo- 


kraeji połskiej. W dzisiejszej sy- 
tuacji światowej i wewnętrznej ca- 
ły naród musi świadomie powie- 
dzieć sobie: Jak majszybciej i maj- 
sprawniej zagospodarować Ziemie 
Odzyskane”... „Ażeby je zagospo, 
darować, trzeba je wpierw zalu- 
dnić. W przeciągu krótkiego ecza- 
su zrobiliśmy duże. 4,5 miliona Po_ 
łaków na Ziemie Odzyskane na dzień 
t stycznia 1947 r., to więcej niż ca- 
ła ludność Irłandii, Danii czy Szwaj- 
carii..” „W tym roku fale osadni- 
ków na Ziemie Odzyskane muszą 
ruszyć wszystkimi możliwymi dro- 
gami, a w  szezególności z woje- 
wództwa rzeszawskiege, jako wy- 
bitnie przełudnionege i biednego...” 
„Fak więc zarówno ogrom zadań, 
jak nowe metody pracy i reorgani. 
zacja Rad Społecznych Osadnictwa 
zespalająca czynnik państwowy z 
czynnikiem społecznym były dosta- 
tecznym bodźcem zainicjowania 
przez naszą Wojewódzką Radę Spo- 
łeczną, przy współudziale Biura 
Głównego, Kursu Konferencji dla 
instruktorów powiatowych Rad 
Społecznych celem szczegółowego 
i solidnego przepracowania wszyst, 


kich zagadnień wiążących się z Zie- 


mią Odzyskaną į akeją przesiedleń- 
ezą. „Fa kolektywna dwudniowa 
praca — kończył wicewojewoda 
Brzuski — winna stać się potym dla 
nas, podstawą wyjściową, z której, 
jak żełnierze do ataku, pójdziemy 
do mas ludu wiejskiego realizować 
nasze zadania, w poezuciu swej. 
misji dziejowej. Fe kwestia obo- 
wiązku a także honoru i zaszczy- 
tm...” 

W tę wielką inwestyeję politycz- 
mą na Śląsku, ma Warmii i Mazu- 
rach, na Wybrzeżu i Ziemi. Lubu- 
skiej musi wejść wkład polskiej 
skrzętności i polskiej pracy oraz 
polskiego kapitału, a nade wszystko 
jak najdałej idące świadczenia i 
opieka państwa. 


Koleżanki i Koledzy — Wiciarze 


Spłynęły wody. Skończyła się 
wreszcie powódź. 

Ci co nie zginęli, — co zdołali 
się uratować—wracają do swych 
wsi, — do zamułonych i znisz- 
czonych pól, do powalonych do- 
mostw. 

Trzeba im pomóc. Pomóc po 
sąsiedzku, ze szczerego Serca, 
po chłopsku. 

Nadzwyczajna Komisja Pe- 
mocy dła Powodzian uchwaliła 
zbiórkę zboża dla terenów obję- 
tych klęską. Rolnicy odda- 
wać mają po 5 kg zboża z 1 
ha ziemi użytkowej. Akeja ta 
oczywiście jest dobrowolna i 
obejmuje teren całej Rzeczypo- 
spolitej, z wyjątkiem ziem obję- 
tych powodzią. 


Wiciarze. W zbióree tej weź- 
miemy wszyscy udział. Koła, 
Związki Sąsiedzkie i Powiatowe 
wyznaczą Koleżanki i Kolegów, 
którzy zajmą się porozumieniem 
z miejscowymi Komitetami Po- 
wodziowymi i technicznym jej 
przeprowadzeniem. 

Na zboże ze zbiórki czekają 
zniszczone grunta powodzian i 
głodne dzieci. 

Dłatego też przy jej przepro- 
wadzeniu pamiętajmy o tym, że 
dwa razy daje — kto szybko da- 
je. 


_ Za Prezydium Zarządu 
Głównego Z.M.W.R.P. „Wici” 
M. Maniakówna. 


J. Dusza. 


Q powadze zagadnienia, zagospo. 
darowamia i osiedlenia na Ziemiach 
Odzyskanych — jak już nieraz pi- 
sałem — nic tak dobitnie nie świad 
ezy, jak to powszechne zaintereso- 
wanie osadnictwem we wszystkich 
eentralnych województwach Rze_ 
czypespełitej, w szczegółności zaś 
wśród ludności wiejskiej, Rtóra z%- 
chęcona przez terenowe Rady Spo- 
łeczne. Osadnictwa, ruszyła masewo 
wraz ze swym dobytkiem na pół- 
noenę-zachodnie dziedziny Polski, 

To sprawia, że cały nasz naród 
z miestygnącą troską patrzy na 
wszystkie w tym kierunku poezy- 
nania Rządu. Wśród wiełu tych 
ważnyeh zagadnień interesują go 
również opinie i stosunki przesie- 
dleńcze w poszczególnych woje- 
wódatwach, w szczegółnośck zaś w 
tych "wejewództwach, w których 
miesza się osadnictwo i upełnezeł- 
nienie na ziemiach poukrałńshich z 
ziemiami poniemieckimi. A takim 
typowym: pod tym względem woje- 
wództwem jest właśnie wojewóda- 
twe rzeszowskie. I dłateca, korzy- 
stająe z odbywającego się w Rze- 
szowie Kursu-Konfereneji dła in- 
strakterów osadnictwa, zwróciłiśmy 
się de przewodniczącego tego heor- 
su wieewojewody Brzuskiego a proś_ 
bą © udzielenie nam krótkiego wy- 
wiad prasowego, którego nie tył 
ko nie odmówiono nam, ale owszem 
ob. wicewojewoda z całą upxzej- 
mośeią i znajomością rzeczy infor- 
mował mas jak najwszechstronnież 
tak -o sprawach osadnictwa po- 
ukraińskiego, jak i o akcji praesie- 
dłeńczej na Ziemie Odzyskane, 
gdzie w najbliższym czaste w ra- 
maeh grup i spółdzielni pareełaeyj_ 
no-esadniczych uda się stamtąd 
9.006 rodzin. Akcja zresztą prze- 
siedłeńeza odbywa się tam wprest 
z permanencji. Dotychczas bowiem 
z tego wajewództwa wysłane. na 
Ziemie Odzyskane 198 delegaeyf, 
które zarezerwowały tam 75 mająt- 
ków, a których zajęto już 73, wy- 
słane: oraz osiedlono na nieh 30 
spółdzielni i 66 grup parcełacyjno- 
osadniezych, z czego na spółdziet- 
nie przypada 825 rodzin. a na gru- 
py 878. Przesiedleńcy ci zabrali że 
sobą ze swych domostw rzeszow- 
skieh 467 koni, 511 krów 334 świń, 
93 owce i kozy oraz 2282 sztuk 
drobiu. 

Upeinorołnienie gospodarstw 
wiejskich w województwie rze- 


szowskim jest obecnie centralnym 


zagadnieniem gospodarki lego wo- 
jewództwa. Wsie są tu mało pre- 
duktywne, a to na skutek dużej 
ilości gospodarstw  karłowatyeh i 
przeludnienia, które wynika rów- 
nież i z-tego, że wielka rzesza re- 
patriantów osiedliła się tu na stałe. 
Obeenie jest możliwość zmiany pro- 
fila gospedarczego rzeszowskiej 
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wsi. -Po Ukraińcach, przesiedło- 
nych do Związku Radzieckiego po- 
została wielka ilość ziemi i gospo- 
darstw, które winny stać się pod- 
stawą do stworzenia racjonałnych 
i skomasowanych gospodarstw pol- 
skich o przeciętnej narazie 5 ha ua 
jedno gospodarstwo. 

Przeludnienie wsi i olbrzymia 
ilość gospodarstw karłowatych sta- 
wiała przed rokiem 1939 wajewódz. 
two rzeszowskie na ostałnim miej- 
scu w kraju w dziedzinie zwłaszcza 
tak ważnej jak produkcja gospo- 
darcza wogóle. Dzięki akcji prze- 
siedleńczej Ukraińców do Związku 
Radzieckiego, kapitał ziemi do po- 
działu wzrósł ogromnie i wynosi 
okało 180.000 ha: ziemi poukraiń- 
skiej i około 22.000 ha ziemi z daw- 
nych majątków obszarniczych, któ- 
rych niestety, nie można było do- 
tychczas sparcelować, gdyż grasu- 
jące tam bandy ukraińskich faszy- 
stów przeciwstawiają się wciąż 
jeszcze każdej akcji i ziemie te do- 
tychczas stanowią tak zw. teren za_ 
grożony, 

Wojewoda Brzuski oświadczył, że 
racjonalne wyzyskanie ziem po- 
ukraińskich jest zagadnieniem pier- 
wszorzędnej wagi i Rząd poświęca 
mu wicie starań, dążąc do zapew- 
nienia chłopu dobrych warunków 
pod indywidualna gospodarkę. 

Wg. płanu województwo rzeszow- 
skie powinno przesiedlić około 5.000 
rodzin z gospodarstw karłowatych, 
z cego w powiecie leskim będzie 
można osiedlić 440 rodzin, w sanoc- 
kim 2.470 i w przemyskim 1.200. 
Jaki rodzaj osadnictwa na Ziemiach 
Odzyskanych uważa Pan Wojewo- 
da za majracjonalniejszy? — rzaca- 
my pierwsze zasadnicze pytanie z 
całego toka naszej interesującej roz- 
mowy. 

— Zaludniając i zagospodarowu- 
jąc odzyskane tereny zachodnie od- 
powiada wojewoda Brzuski — do- 
komijcmy również rozwiązania 
wielkiego problemu przebudowy u- 
stroju rolnego w Polsce, którego 
wadliwa struktura w okresie Il 
Rzeczypospolitej była zmorą wsi i 
gospodarstwa krajowego, a która 
driś wiąże się ściśle z masowym ru_ 
chem przesiedleńczym z przeludnie- 
nych ziem macierzystych na Ziemie 
Odzyskane i parcełacją pojankier- 
skiej własności ziemskiej, 

Rząd Polski dąży do ostateczne- 
go, płanowego wykonania reformy 
rolnej na całym terytorium Rzeczy- 
pospolitej i opiera strukture relng 
na pełnym, indywidualnym chłop- 
skim gospodarstwie, któreby wyko_ 
nywało maximum produkcji rołnej 
i zarazem nabywało jak największe 
ilości towarów przemysłowych. 

Struktura rolna Ziem Odzyska- 
nych i obecny stan tamtejszej gos- 
podarki nie pozwalają na matych- 
miasłowe zrealizowanie tego planu 
któryby wymagał olbrzymich, prze- 
rastających nasze możliwości ia- 
westycji. Stąd uważam za naj- 
właściwszą formę osadnictwa na 
Z. O. osadnictwo zespołowe na śred- 


nich fołwarkach, a spółdzićlczo- 
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parcelacyjne na wielkich folwar_ 
kach, S 

Gwarantuje ono bowiem w pierw- 
szym rzędzie pełne zagospodarowa- 
nie danego obiektu, skupiając celo- 
wo w jednym kierunku siły ekonn- 
miczne całej grupy, dając pomiesz- 
czenie poszczególnym rodzinom, n- 
możliwiając-wreszcie płanową za- 
budowę i elektryfikację w ramach 
ogólnego plana odbudowy kraju. 
Spółdzielnia Parcełacyjna, jako je- 
dnostka prawna ma możność zgro- 
madzenia poważnych zasobów ma- 
terialnych, które umożliwia jej pro- 
wadzenie szeregu operacji gospo- 
darczych dla dobra spóldzielni. 

Zespół zorganizowany działa 
sprawniej i skuteczniej, ma też za- 
bezpieczoną większą pomoc ze stro- 
ny Państwa. 

Dlatego szybciej dojdzie do swego 
celu — t. zn. do otrzymania działki 
z prawem użytkowania własności, 
szybciej stworzy 
dobrze prosperujące gospodarstwa. 
Widzą to dobrze polscy chłopi, po- 
znają wartość organizacji i dlatego 
coraz więcej wyjeżdża grup zorga- 
nizowanych, świadomych swych 


swoje chłopskie. 


praw i obowiązków — na poszcze- 
gólne folwarki. 

— Z kolei stawiamy ob. Wicewo- 
jewodzie Brzuskiemu drugie pyta- 
nie, a mianowicie, jak ludność rol- 
nicza województwa rzeszowskiego 
odnosi się do zagadnień przesie- 
dłeńczych na Ziemie Odzyskane? 
Podchwytuje je ob. Wicewojewoda 
i odpowiada natychmiast. 

— (Chłop w rzeszowskim — po- 
wiada — od dawna czuł głód zie- 
mi. Dlatego z chwilą rozpoczęcia 
akcji przesiedleńczej zainteresował 
się żywo możliwościami nabycia 
ziemii. To była podstawa. Odegrał 
tu również wielką rolę duch patrio- 
tyzmu chłopa polskiego, który zda- 
je sobie sprawę z tego, czym są dlą 
niego i dla Polski Ziemie Odzyska- 
ne. Systematycznie, wytrwałą pra- 
cą rozkołysano akcję propagando- 
wą całe województwo. Dziś nie ma 
wsi, w którejby nie było rozmowy, 
przygotowań, planowań osiedlania 
się na Ziemiach Odzyskanych. 

— Panie Wojewodo — wznawia- 
my dalszy ciąg naszych zaintereso- 
wań. 


— (o myśli i jak się odnosi tu-- 


Kerespondencyjny Kurs Budownictwa 


organizowany przez Związek 
Młodzieży Wiejskiej „Wici” na 
złecenie Ministerstwa QOdbudo- 
wy: Warszawa 1, skrzynka pocz 
towa 60 lab Al. Jerozolimskie 85. 

Z uwagi na trudności nastrę- 
czające się przy dostarczaniu 
przez kandydatów koniecznych 
dokumentów Kierownictwo Kur- 
sa przedłuża termin składania 
podań do dnia 5-90 maja b. r. 
Do tego terminu można składać 
same podania wraz z życiory- 
sem, a brakujące dokumenty na- 
deślą kandydaci po otrzymaniu 
zawiadomienia o przyjęciu na 
Kurs. 


Kurs trwać będzie pięć mie- 
sięcy i służyć bedzie wszystkim, 
którzy chca zdobyć nowy zawód, 
wzełednie z innych powodów są 


zainteresowani budownictwem, 
oray rzemieślnikom budowla- 


nym wszystkich stopni dla po- 
głebienia posiadanych wiadome- 
ści. Świadectwa z ukończenia 
Kursu wydawane przez Komisje 
Egzaminacyjną Ministerstwa 
Odbudowy honorowane beda 
przez władze zwìaąazków rzemieśl- 
niczych, oraz wszelkie inne in- 
stytucje. Bliższe szczegóły w 
N-rze 14 i 15 z dnia 6 i 13 kwiet- 
nia. 


KLEMENS OLEKSIK 


| Mładszemu bratu 


Dla ciebie bedzie ten świał, mój maly ; 


zanim my odejdziemy stąd: 
zgorzeliska, zapomnisz, 


Wystygną 
że ziemia żyzna jest krwią. 
Q 


A co ciebie czeka na niej? 


Nie będę cię pouczał, że gdy kasztany zakwitną 
koło twej szkoły i wybiegniesz na pauzę — 
będzie twój pierwszy rozdział zielony i błękitny. 


Bo świat nie odejdzie z nami jak myślimy 

my cośmy się tak mocno z nim związali — 

więc gdy zostaniesz ucz się od kwiatów 

trwania co wiosnę. Ożywiaj się w każdą wiosnę, mój mały. 


Pokochaj jednego człowieka więcej: 
Ja doniero teraz rozumie i widzę jasno, 
że byłbym szczęśliwszy i lepszy 


gdyby mi miłości nie brakło. 


Świat jest twoją ojczyzną i drzew: 

naszych kasztanów i przydrażnych topoli. 

Wszyscy. jesteśmy bracia (a my najbliżsi, ty wiesz). 
Wspominaj mnie gdy bocian wróci na gniazdo stadoły. 


- 
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tejsza ludność wiejska do bardze 
aktualnej dziś sprawy werbunku 
robotników rolnych na majątki Pań_ 
stwowych Nieruchomości Ziem- 
skich, na których w perspektywie 
po paru zaledwie latach, przy po- 
mocy kas gwarancyjnych może ona 
uzyskać z t. zw. parcelacji robotni- 
czej własne kompletnie urządzone i 
wyposażane gospodarstwo? 

Bardzo poważna część rodzin 
wiejskich oprócz dobrych chęci i 
rąk do pracy nie posiada ani in- 
wentarza, ani gotówki — nie była- 
by więc w możności gospodarzyć 
na działce. W tych warunkach by- 
łaby skazana na powolne zamiera- 
nie. Dłatego też, aby zabezpieczyć 
im pracę rozpoczęliśmy na począt- 
ku b. r. energiczną akcję werbun- 
kową robotników rolnych do ma- 
jatków P. N. Z. 

Przewiduje się werbunek 10.000 
ludzi na Śląsk Dolny. 

Pierwsze wyniki — to 500 ludzi 
przesłanych do dnia 7 marca b. r. 
pozwalają wierzyć w wykonanie 
płana. Warunki egzystencji, jakie 
stwarza im państwo, są w zupeł- 
ności zadawalające — nigdy dła 
nich w naszych warunkach nieosią_ 
galne. Wielu z nich decyduje się 
wypracować w przyszłości działkę 
„na własność, 

Na zakończenie naszej rozmowy— 
rzucamy ostatnie pytanie — może 
Pan Wojewoda zechce nam łaska- 
wie powiedzieć, jak się zapatruje i 
co sądzi o ostatniej reorganizacji 
Rad Społecznych Osadnictwa, prze- 
prowadzanych obecnie na zasadzie 
zarządzenia Ministrów: Ziem Odzy_ 
skanych i Administracji Publicznej 
w porozumieniu się z Minister- 
stwem Rolnictwa i Reform Rol- 
nych z dnia 27 stycznia b. r.? 

Wobec wzmożenia akcji przesie- 
dleńczej na rok 1947, — kończy 0%. 
Wicewojewoda Brzuski — wobec 
poważnego planu przesiedlenia w 
tym roku na Z. O. 9.000 rodzin, u- 
ważam za słuszne przeprowadzenie 
reorganizacji Rad Społecznych. 

Rady Społeczne, opierając swą 
działalność na szerokich autoryta- 
tywnych czynnikach na wsi oraz na 
zaprawionym w pracy i uświado- 
mionym społecznie aparacie inspek- 
torsko-insiruktorskim, spełniły do_ 
brze swe obowiązki wobec społe- 
czeństwa i Państwa.  Pozwoliły 
przeprowadzić tę akcję w trudnych 
nieraz warunkach — bez miliardo- 
wych wkładów — w oparciu o za- 
ufanie między Rządem a Narodem. 

Znacznie jednak więcej pozostało 
do zrobienia — zwłaszcza w obli- 
pezu konferencji moskiewskiej, któ- 
ra ustali warunki pokoju z Niem- 
camì, aby już nikt nie próbował 
nara wmawiać, że nie jesteśmy rze- 
komo zdolni zagospodarować Z. O. 

Dlatego Rady Społeczne — reor- 
ganizując się usprawnią swoją dzia- 
łalność pod każdym względem, roz- 
szerzą jej zakres, stawiając to zaga, 
dnienie jako ogólnopaństwowe o za- 
sadniczym znaczeniu przed całym 
społeczeństw gn. 

Prof. St. Jasiński 
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Moje świadectwo o porozumieniu w 1945 r. 


Stwierdzano już kilkakrotnie 
konieczność spisania historii 
Związku. Uskarżano się, a zro- 
bił to między innymi kol. Ignar, 
że na skutek braku źródłowego 
opracowania jej, każdy wyjmuje 
sobie z niej co jest mu w danej 
chwili potrzebne i przypasowuje 
do bieżących potrzeb i osobi- 
stych pogladów. Sluszność tego 
twierdzenia udokumentował kol. 
Ignar swoimi artykułami histo- 
rycznymi, osobliwie ostatnim. 

Nie pomoże tu zastrzeżenie, że 
zestawia się tylko fakty. Właś- 
nie zestawianie faktów i ustala- 
nie wiązków przyczynowych 
między nimi jest już próbą syn- 
tezy. Synteza zaś, jeśli ma pre- 
tensję do bezstronności musi 
być oparta o źródła. Źródłem 
jest wiarygodny opis świadka 
względnie świadków jakiegoś 
wydarzenia — najlepszym zaś 
źródłem jest świadectwo spraw* 
cy względnie sprawców faktu. 


Rzecz prosta Świadectwa te 
mają w każdym wypadku zabar- 
wienie osobiste, mniej lub wię- 
cej silne. To też historycy z re- 
guły nim wydadzą ocenę faktu 
badają wszystkie dostępne im 
źródła. 

To też nie mogę inaczej po 
traktować «artykułu kol. Ignara 
jak tylko jako jego osobiste 
świadectwo, jego pogląd osobi- 
sty i jego wiedzę osobistą o wy- 
darzeniach w Związku na prze- 
strzeni kilku ostatnich lat, co 
wcale nie stanowi o tym, że tak 
musiało być, gdyż o wielu spra- 
wach mógł mieć i miał napew- 
no niedostateczne informacje, i 
nie był, rzec jasna, jedynym 
sprawcą wszystkich wydarzeń. 

Że tak jest wskażę choćby na 
niedostatecznie ściśle przedsta- 
wione dwa wydarzenia: 

Pierwsze, to wznowienie dzia- 
łalności ZMWRP po wojnie w 
sierpniu 1944 r., którego inicja: 
tywę przypisuje w pierwszym 
rzędzie Janowi Aleksandrowi 
Królowi, Ludomirowi Stasiako- 
wi, a potem dopiero Annie Ga- 
dzalance. Wystarczyło zaglądnąć 
dc numerów „Wici“ z tego okre 
su, by ustalić ponad wszelką 
wątpliwość, kto był sprawca 
wznowienia pracy Związku, po- 
mijając już to, że należało się 
oprzeć na kilku relacjach. 

Drugie, to sprawa połączenia 
Tymcasowego Zarządu „Wici“ 
z Zarąadem Głównym „Wici“ 
sprzed wojny w lipcu i sierpniu 
1045 r., której przeprowadzenie 
przypisuje głównie tylko śp. Ści- 
biorkowi, Rękasowi, Gadzalan- 
ne i sobie. Już w zestawieniu z 
relacja T. Reka w broszurce „Jed 
ność Ruchu Ludowego” („naj- 
czynniejszą rolę w z'ednoczeniu 
młodzieży wiejskiej odegrali: 


Jan Domański, Bolesław Ścibio- 
rek, Stefan Ignar, Michał Jagla 
i in.) — widać wyraźne róż- 
nice. 

Przedstawienie tego faktu u- 
twierdziło mnie w przekonaniu o 
pewnej stronniczości, wzgl. o 
pewnym dążeniu do uproszczeń 
u kol. Ignara, jako że sam wzial 
w jego tworzeniu (końcowe sta- 
dium), acz nie wyłączny udzial. 
Ostatni zaś przebieg zebrania 
połączeniowego, na którym kol. 
Ignar przewodniczył, nic nie mó 
wi o tym, w jaki sposób doszło 
wogóle do zebrania, ani o wysil- 
ku uczynionym w kierunku usta 
lenią płaszczyzny porozumienia. 

Mógłby ktoś zapytać — po co 
o tym piszę — nas nie obchodzą 
sprawcy, nas interesują same 
fakty. 

Owszem, ale te fakty maja 
swoich sprawców i żaden fakt 
społeczny nie rodzi się sam. Mo 
że mieć sprzyjający klimat, sprzy 
jajace okolicności, ale zawsze 
ma swoich sprawców, a są nimi 
początkowo jednostki, od któ- 
rych wychodzi inicjatywa. Spra* 
wa ustalenia aktywności jedno- 
stek ma pierwszorzędne znacze- 
nie właśnie dla zbiorowości, dą- 
żącej do tworzenia coraz więcej 
faktów w myśl pewnego przyję- 
tego przez nia planu. 

„Wątek wypadków historycz- 
nych — pisze nakomity historyk 
Zakrzewski — rozwija się tam, 
gdzie węzeł przyczynowy łączy 
je wzajemnie, posiada źródło w 
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świadomości człowieka. Jeden 
więc tylko jest prawdziwy czyn- 
nik w dziejach, a tym czynni- 
kiem sam człowiek”. 

To zrozumienie niewątpliwie 
kol. Ignar posiadał starając się, 
acz jednostronnie uwypuklić o- 
bok zestawienia faktów również 
ich sprawców, wymieniając ich 
według własnego upodobania. 

Zgadzając się z kol. Ignarem, 
co do tego, że ogół członków 
winien być informowany możli- 
wie wyczerpująco o wszystkich 
ważnych wydarzeniach zwłasz- 
cza na obszarze Związku, chcę 
do jego świadectwa dodać swo- 
je, jeśli idzie o okres od zjadu 
warszawskiego (maj 1945) do 
momentu połączenia (sierpień 
1045 r.). 

Chodzi tu wyraźnie o moje 
osobiste świadectwo, z którego 
dopiero historyk, a i czytelnik, 
zestawiając kilka przedstawień 
sprawy, wyciągnie odpowiednie 
wnioski. 


Z JAKIEGO TYTUŁU 
MOGĘ DAĆ ŚWIADECTWO? 


Wypada mi tu kilka słów na- 
pisać o sobie. 

W ruchu ludowym pracuję od 
bezmała 17 .Jat, od piętnastego 
roku życia. 

Przez cztery lata przed wojną 
bylem we władzach wojewódz: 
kich Wielkopolskiego Związku 
Młodzieży Wiejskiej, redagując 
przez 2 ostatnie lata przed woj- 
ną pismo WZMW „Społem”. 


Wieczór w Zastyrzu 


Daleko marzące spojrzenie się topi 

na wzburzonych wód Styru krzysztale; 

idę samotny wśród łąk krętą ścieżyną — 
trawa w purpurze zachodu pożarem się pali. 


Nad lasem Kopaczowskim kona krwawo 
oko dnia — słońce — gdzieś ginie — 
Wolyń się okrywa nocy kurząwą, 
zabłąkana czajka, kwiląc w powietrzu płynie. 


Ostry pisk rybitwy osiada na czubku topoli, 
spłoszony wbija się w kożuch owczy, — | 
rybak mnie wita: — Sława Bohu, z oddali... 


jam tu przecież swój — tutejszy, nie 


obcy... 


W ostrą woń łąk wdarł się gwizd — 
pociąg przed mostem rży jak źrebiec — 
zza wzgórz Sitarowieckich, łysy gondolier, 
księżyc, rozpoczął żeglarkę po niebie. 


Zastyrze jest ciche — do snu się układa, 
tylko u Pawła Wichary Jaśka światło pali; 
z żalobowa pieśń płynie i w rzekę wpada; 


nurtem leci wciąż 


alej i dalej... 


Cisza i gwiazdy. I księżyc zadumany. 
Dostojnie świeci nad śpiącym Zastyrzem. 
` Idę jak urzeczony: — słowa wargi szepczą — i 
o losie mój — o szczęście — czy do was się zbliżam?. 


Przez cały czas okupacji by- 
łem czlonkiem wojewódzkiego 
kierownictwa ruchu ludowego w 
Wielkopolsce. 

Pod koniec 1044 przygotowy« 
waliśmy organizację w Wielko* 
polsce do pracy w nowych wa- 
runkach, przewidując rzeczywi= 
sty przebieg wypadków. Z au: 
dycji radiowych wiedzieliśmy o 
wznowieniu pracy Stronnictwa 
Ludowego i „Wici”. 

Wcale nie uważaliśmy, by 
wznowione Stronnictwo i „Wi- 
cì“ odpowiadały wymogom, ja- 
kie stawialiśmy niezależnym or- 
ganizacjom ruchu ludowego. 

Postanowiliśmy jednak włą* 
czyć się odrazu w rytm idącej 
rzeczywistości z wyraźnym pla- 
nem utrzymania niezależności 
organizacji ruchu ludowego w 
Wielkopolsce i współdziałania 
ala jej uzyskania na innych tere- 
nach Polski, 

Styczeń 1945 r. — przyniósł 
nam wyzwolenie. 8 marca wzna 
wiamy w ledwo co oswobodzo* 
nym Poznaniu: pracę Stronnic- 
twa Ludowego, 15 zaś marca 
pracę Wielkopolskiego Związku 
Młodzieży Wiejskiej. 

Pierwsze spotkanie z przed- 
stawiciełem „Wici lubelskich“ 
było bardzo przykre. Reprezen* 
tował je bowiem jako delegat na 
Poznań, z nominacją podpisaną 
przez majora Tupalskiego — 
kpt. Musejkin — „Wiciarz* ma- 
jacy dobrze pod sześćdziesiąt- 
kę. Kwalifikacje jego jako dziala 
cza były poniżej zera, Trzeba 
było decydować: albo zbojko- 
tować tego rodzaju pracę, albo 
uzbroić się w cierpliwość i sta- 
rać się o ratowanie dobrego 
imienia Związku. Wybrałem to 
drugie. Zostałem łaskawie nomi- 
: owany przez „delegata“ wice- 
prezesem. Chodziło mi wyraźnie 
o szybkie zorganizowanie tere- 
nu — doprowadzenie choćby 
tylko do szerszej konferencji 
działaczy, któraby wyłoniła tym 
czasowy zespół kierowniczy, kła 
dąc kres tragikomedii organiza- 
cyjnej. l 

Patrzęc na działalność „dele- 
gata”, nie mającą nic wspólnego 
z zasadami przyzwoitości i wy: 
chowania, byłem pełen czarnych 
jeża i troski o przyszłość Związ 
AFA 


PLAN DZIAŁANIA 


Na szczęście w kwietniu przy- 
jechała do Poznania kol. Gadza- 
lanka, która poinformowala mnie 
w jakiej sytuacji powstał po 
wojnie Związek. Zrozumiałem 
wiele niejasnych spraw. Odsłoni 
ła również plany uporządkowa- 
nia organizacji, narzekając na 
ogromny brak ludzi z doświad- 


NT 


czeniem. W związku z tym za» 
pytywała, czy przyjąłbym kan- 
dydaturę na członka Zarządu 
Głównego na projektowanym 
Zjeździe w Warszawie i czy wy- 
glosiłbym referat organizacyjny. 
Zgodziłem się bez wahania. 
Mialem następujący plan: 


1. Współdziałać w uporządko* 
waniu i uniezależnieniu organi- 
zacji na wszystkich szczeblach. 
„2. Działać zdecydowanie w 
kierunku osiągnięcia porozumie- 
nia z zarządem z przed wojny, 
by w ten sposób stworzyć spo- 
łeczne warunki pod silę i rozwój 
organizacji. 

W kwietniu też spotkałem się 
z kol. Duszą. Tematem naszej 
rozmowy była właśnie sprawa 
porozumienia. Oczywiście, że 
wówczas było jeszcze dużo u- 
pizedzeń wzajemnych, jednak 
dyskusja została nawiązana. 


ZJAZD WARSZAWSKI 


W maju odbył się zjazd. Przy- 
jechałem na kilka dni wcześniej. 
3, 4, 5.V odbywała się bowiem 
Krajowa Rada Narodowa, któ- 
rej byłem już wówczas człon- 
kiem, Z niepokojem patrzyłem 
na organizację zjazdu. Na Stalo- 
wej, gdzie wówczas się mieścił 
sekretariat delegatury Zarzadu i 
sekretariat wojewódzki „Wici“ 
daleko było do porządku. Nic 
nie wskazywało na to, że ma się 
odbyć zjazd. 

Z koleżanką Gadzalanką na 
dzień przed zjazdem odbywaliś- 
my wizyty zapraszające — nie 
było nikogo z członków Zarządu 
Tymczasowego, Kol. Gadzalan- 
ka ledwie odszukała kol. Kisiela, 
który miał czuwać nad strona 
technicznego opracowania zjaz- 
du. Skończyło się na rozmowie. 
Począwszy od dekoracji sali, aż 
po najdrobniejsze szczegóły 
zjazd przygotowywala kol. Ga- 
dzałanka. Robiło to na mnie wra 


żenie niesamowitego nieporząd- 


ku i braku  odpowiedzialności. 
Wrażenie sprawdzone później 
przy bliższym zetknięciu się z 
tymi ludźmi, 

Na zjazd przyjechały luźne 
gromady dzialaczy z poszczegól 
nych województw. Nie mógł 
więc on być w żadnym wypad- 
ku uważany za walny zjazd de- 
legatów wszystkich ziem — nie 
mógł być uważany za wypełnie- 
nie uchwały zjazdu lubelskiego. 
Tak też sprawę postawiłem w 
referacie organizacyjnym, okre- 
ślajac zjazd jako uprawniony je. 
dynie do przeprowadzenia reor- 
ganizacji tymczasowego Zarza- 
du Głównego i do nakreślenia 
pe: pelnej odbudowy Związ- 

u. 


- Przebieg zjazdu przedstawiła 


` wg stenogramu kol. Gadzalan- 


ka w swoim artykule, nie będę 
się więc nad nim zatrzymywał. 
Natychmiast po zjeździe od- 


byliśmy posiedzenie Tymczaso- 
wego Zarządu Głównego. Zaczę- 
liśmy od liczenia sił. Siły te nie 
były duże. Obliczyliśmy raczej 
możliwości. Ze sprawozdań pre- 
zesów wojewódzkich poza Po- 
znaniem, Łodzią i Rzeszowem, 
wynikało, że młodzież ogląda 
się na: przedwojenny Zarząd 
Główny, że praca w terenie idzie 
opornie. 


ba: 


T) rozwinąć działalność rzeczo 
wą, którą musi uznać każdy nie- 
zależnie od zapatrywań, 

2) przez wierność wychowaw- 
czym ideałom ludowym odbu- 
dować częściowo zaufanie mło- 
dzieży do Związku na tych tere- 
nach, gdzie go nie ma, 


3) dla odbudowy całkowitego 
zaufania koniecznym jest znale- 
zienie wspólnego języka z Za- 
rządem przedwojennym. 

Pelną świadomość tego posia- 
dali ś. p. Bolesław  Ścibiorek, 
Anna Gadzalanka, Piotr Świetlik, 
Władysław Forta, Stanisław Ma- 
zur, Michał Rękas i inni. 


Odpowiednio do tej oceny na 
kreśliliśmy plan działania kła- 
dąc nacisk na rzeczowość w pra 
cy. Dużą inicjatywę w tym za- 
kresie wykazywał kol. Rękas Mi 
chał, sypiący pomysłami jak z 
rękawa. 

W połowie maja zwołałem w 
Poznaniu konferencję działaczy 
Wlkp. Zw. Młodz. Wiejskiej, na 
której wyłoniliśmy Tymczasowy 
Zerząd wojewódzki, usuwając 
kpt. Musejkina. W związku z 


likwidacją tego anormalnego sta ` 


nu przyjechał prezes Ścibiorek 
— odbyłem z nim wówczas dłu- 
ga rozmowę. Rozumieliśmy się 
doskonałe — mieliśmy jeden 
cel: przez silną i niezależną or- 
ganizację ruchu ludowego umo- 
żliwić wsi współuczestniczenie 
w budownictwie Polski i współ- 
gospodarowanie nią. Byliśmy 
zgodni również co do dróg. Po- 
stanowiliśmy na dzień 26 maja 


Było dla mnie jesnym, że trze- 


zasadnicze zebranie Tymczaso- 
wego Zarządu Głównego. 


UCHWAŁA O: RZĄDZIE 
JEDNOŚCI NARODOWEJ 


Posiedzenie rozpoczęło się od 
dyskusji na temat oświaty rol- 
niczej, pod obstrzałem krytyki 
był dyr. departamentu kol. Wy- 
socki za niezbyt zdecydowaną 
obronę interesów wsi. W dysku- 
sji stwierdzono, zwłaszcza po 
świeżych doświadczeniach i ob- 
serwacjach sposób przeprowa- 
dzania reformy rolnej, że mini- 
sterstwo rolnictwa mało ma do 
powiedzenia w tych sprawach, 
że wobec tego trzeba energicz- 
niej wystąpić niż dotąd w obro- 
nie interesów wsi. Rozpatrując 
rozmaite przyczyny składające 
się na taki stan rzeczy zarzad 
doszedł do wniosku, że podsta- 
wowym warunkiem uporządko- 
wania kraju i znalezienia klima- 
tu do pracy wychowawczej jest 
sprawa utworzenia Rządu Jed- 
ności Narodowej, który to fakt 
w dużej mierze wpłynie na uspo 
kojenie opinii w kraju i rozsze- 
rzy w związku z tym możliwości 
działania. 

Zagadnienie zostało postawio* 
ne. Zarząd był jednomyślny. Za. 
padła uchwała. 

W wykonaniu tej uchwały po- 
słowie z ramienia „Wici“ prze- 
nieśli dyskusję na obrady klu- 
bu posłów Stronnictwa Ludo- 
wego. 28 maja Prezydium Za- 
rządu przedstawiło swój pogląd 
Prezydentowi KRN Bolesławo- 
wi Bierutowi, który przyrzekł go 
rozpatrzyć stwierdzając potrze- 
bę odbycia jeszcze jednej roz- 
mowy na ten temat z omówie- 
niem już konkretnych propozy- 
cji. z 0, 

Stanowczy ten krok, podjęty 
w poczuciu współodpowiedzial: 
ności za losy kraju i jego przy- 
szłość stworzył podstawy pod 
jeszcze większe zbliżenie mię- 
dzy Zarzadem Tymczasowym a 
Zarządem przedwojennym. 

Na tymże zebraniu zapadła u- 
chwała o zwołanie w grudniu 


Uwaga Szczecińscy Wiciarze 


W dniu 4 maja br. odbędzie się na 


terenie całego Województwa Szcze- 


cińskiego zbiórka uliczna na rzecz po- 
mocy dla niezamożnych studentów 
Szczecińskich Wyższych Uczelni. 
Zbiórkę tę organizuje Towarzystwo 
Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyż- 
szych w Szczecinie. Apelujemy „do 


Was Wiciarki i Wiciarze, aby w dniu 
tym żadnego z was nie brakło w pra- 
cy dla sprawy, która jest tak droga 
każdemu z naszych serc. Wasz wysi- 
łek będzie najlepszym dowodem na- 
szego wyrobienia społecznego i naszej 
troski o przyszłość Polski Ludowej. 


nn mm MA 


Od wydawnictwa 


Przypominamy 0 konieczno- 
ści i obowiązku dokonania przed- 
płaty „Wicei” na najbliższy okres, 
oraz uregulowania zaległej pre- 
numeraty za I kwartał. 

Zaznaczamy, iż tym, co nie 
wpłacą prenumeraty wstrzyma- 
my wysyłkę. 


Jednocześnie przypominamy, 
że prenumerata miesięczna wy- 
nosi zł. 40. Kwartalna zł. 100, 
półroczna 200 zł., roczna 400 zł. 
Przy prenumeracie zbiorowej 
do każdych 5 egz. dodajemy 
1 egz. bezpłatnie. 


1945 statutowego już Walnege 
Zjazdu Delegatów. 


UCHWAŁA 
O ZJEDNOCZENIU RUCHU 
WICIOWEGO 


W międzyczasie powstał Rząd 
Jedności Narodowej. 

Na dzień 16 lipca zwolaliśmy 
posiedzenie Zarządu Glownego. 
Na porządek dzienny wnieśli 
śmy sprawę zjednoczenia ruchu 
wiciowego. 

Ponieważ zbliżało się posie- 
dzenie KRN i rozpoczęly się 
rozmowy o zjednoczenie poli- 
tycznego ruchu ludowego — 
chcieliśmy jak najszybciej do- 
konać dzieła połączenia, by 
przykładem  oddziałać na star: 
szych, gdzie trudności były o 
wiele większe. 

LUczestniczący w zebraniu tym 
w charakterze gościa, kol. Ignar, 
wyraził powątpiewanie, czy to 
łatwo się da osiągnąć, stawiając 
wyraźnie problem: „my i wy“ 
(czuł się wówczas wiceprezesem 
Zarządu przedwojennego), za co 
go zdecydowanie zaatakowa- 
łem w imię gorąco wyznawanej 
idei pojednania. Uchwala za- 
padła jednomyślnie. 

Pierwsza rozmowa, w której 
pośredniczył kol. lgnar, nie dała 


pozytywnego wyniku. 
PRZYGOTOWANIE GRUNTU 


Wówczas poszukałem osobi- 

ego kontaktu z kol. Duszą. W; 

wutygodniowych, wyczerpują* 
cych rozmowach wyjaśniliśmy 
wzajemnie szereg spornych punk 
tów, ustaliliśmy płaszczyznę po. 
rozumienia i zobowiązaliśmy się 
wzajemnie do wpływania na oba. 
zespoły do przyjęcia uzgodnio- 
nej płaszczyzny f zawarcia po-' 
rozumienia. 

Zasady porozumienia ustali: 
liśmy następujące: 

1) Zarząd Tymczasowy uzna- 
je prawomocność Zarządu przed 
wojennego. 

2) Zarząd przedwojenny uzna 
je prace i linię Zarządu Tymcza* 
sowego za samodzielne i zgod- 
ne z założeniami ideowymi 
Związku. 

3) Uzupełni się luki w składzie 
Zarządu przedwojennego, spo- 
wodowane wojną i odejściem 
starszych działaczy do prac po” 
litycznych poprzez wprowadzs- 
nie członków z Zarzadu Tymcza- 
sowego i wyróżniających się 
jednostek z okresu okupacji, w 
stosunku 10:12, 

4) Jednolity Zarząd zwoła w 
grudniu 1945 r. Walny Zjazd 


Delegatów. 
W rozmowach  nabraliśmy 
przekonania, że porozumienie 


zawierają strony, rozporzadzają. 
ce soba, mające swoja niezależ 
ność od postronnych czynników 
wolę. ; 

Przyjęte zobowiązania wypeł 
niliśmy. 


go 
Przekonałem Zarząd Tymcza- 


owy — Kol. Dusza zaś Zarząd 
rzedwojenny. 


4 FORMALNE PRZYJĘCIE 
f: POROZUMIENIA 
Na skutek tego przygotowa- 
hia w dniu 28 lipca doszło do 
wspólnego posiedzenia komisji, 
uprawnionych do zawarcia umo 
Wwy. (Pisał o tym kol. Dusza 
w „Młodej Myśli Ludowej“). 
rzewodniczył kol. Ignar. Kole- 
gnar nie uszanował uzgodnio- 
nej płaszczyzny i w brew przyję- 
tym już zobowiązaniom postawił 
zasadę całkowitej równości. I 
to było „zdecydowane stano- 
wisko”, o którym wspominał w 
swoim artykule, nie dodał tylko, 
Że to zdecydowane stanowisko 
jomal nie doprowadziło do zer- 
jwania rokowań — przedstawi 
jciele Zarzadu przedwojennego 
bowiem, widząc, że rozmowy nie 
toczą się w uzgodnionej płasz- 
iczyźnie chcieli opuścić posiedze 
mie. Dopiero na moją interwen 
cję i po przyjęciu uzgodnionej 
płaszczyzny porozumienie 
istało się faktem. Dodać tu mu- 
jszę, że kol. Ignar występował w 
charakterze przedwojennego wi 
iceprezesa, broniąc rzekomo in- 
teresów Zarządu Tymczasowe- 
go, choć ten ostatni już by” się 
na omówione warunki zgodził. 
b Nie popełnię więc tu przesa- 
dy, jeżeli stwierdzę, że wg mnie 
grunt pod porozumienie z dnia 
sierpnia, został całkowicie 

przypotowany w owych dwuty* 
godniowych dyskusjach między 
mną a Duszą, poza tym w od- 
działywaniu każdego z nas, za- 
równo z mojej strony na Zarzad 
Tymczasowy, jak ze strony Du- 
szy na Zarząd przedwojenny. 
Ostateczne posiedzenie komisji 
Nie już tylko formalnością. 


Nie bylbym o „tych sprawach 

isal, gdyby nie okoliczność 

rzyznawania się do zasług i o- 
Bagnie ze strony ludzi, którzy, 

cz formalnie uczestniczac w o- 
jmawianych wydarzeniach, wca* 
le nie byli ich sprawcami od 
strony istotnego przygotowania. 
14 Na koniec chcę przy tej spo- 
Sobności dodać: Przystępowa- 
łem — jak się to mówi — do 
iwspólpracy w powojennej rze- 
Kzywistości niezwłocznie majac 
niezłomny plan / wspóluczestni: 
czenia w budownictwie Polski, 
ale będąc wierny demokratycz- 
nym zasadom ludowym i pod- 
stawowym zasadom rzetelności 

uczciwości i plan ten i zasady 
realizowałem jak umiałem zarów 
no w „Wiciach lubelskich”, jak 
i później do dnia dzisiejszego, a 
fi na jutro zasad zmieniać nie 
myślę, choćby mnie postronni 
odsądzali od czci i wiary. Spel- 
Pai bowiem tylko w Ludowej 

Polsce ludowy obowiązek — w 
|sumieniu jestem spokojny, aio 
jocenę społeczną jestem spokoj: 


my. 
Michał Jagła 
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WSTOGZESIĄZEK © 


„ŚWIAT — ŻYCIE — CZŁOWIEK” (ZDOBYCZE NAUK PRZYRODNICZYCH) 


WYDAWNICTWO INSTYTUTU PEDAGOGICZNEGO W KATOWICACH. 


Jest to ilustrowana praca zbio- 
rowa, przeważnie pisana przez 
profesorów Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego w Krakowie, Podana 
w języku bardzo przystępnym, 
przedstawia systematycznie i 
przejrzyście ujęte syntezę postę- 
pu w całokształcie nauk przyrod. 
niczych, począwszy od matema- 
tyki do psychologii przyrodni- 
czej. 

Mogą z niej korzystać zarówno 
szerokie Koła Młodzieży Lice- 
alnej i Akademickiej jak również 
grona samouków zespołowych i 
indywidualnych. Praca ta, pomo_ 
że czytelnikom, a zwłaszcza mło_ 
dzieży kształcącej się, wzbudo* 
waniu swojego, ściśle naukowe- 
go poglądu na świat i życie, w 
ten sposób nadając wlaściwy sto- 
sunek człowieka do zjawisk ży- 
ciowych. Należy tu jednak zaz- 
naczyć (dla dosadnego zrozumie 
nia recenzji), iż pogląd naukowy 
na świat i życie nie zawsze musi 
być w całości związany z filozo- 
ficzną doktryną materializmu, spi 
rytualizmu, względnie realizmu, 


czy też idealizmu „Dając młodzie_ 
ży zasadnicze podstawy do stwa. 
rzania takiego poglądu — praca 
o wiele ułatwi w zorientowaniu 
się w możliwościach metod, w 
ogólnych i zarazem zasadniczych 
zdobyczach naukowych, jak rów 
nież w ocenianiu ram możliwoś: 
ci nauki. 

Dla dokładniejszego zoriento- 
wania się w wartości naukowej 
książki, przytaczam jej główne 
rozdziały: 

1) „O istocie metody Matema- 
tycznej, oraz o związku mafema* 
tyki z naukami przyrodniczemi” 
— nap. przez dr. T. Warzew= 
skiego, prof. U. J. 

2) „Budowa i życie wszech- 
świata, czyli Zdobycze astrono- 
mii” — nap. przez mgr. WŁ Te 
czę st. Asyst. U. J. 

3) „Pojęcia nowoczesne materii 
i energii czyli Zdobycze fizyki i 
chemii” — nap .przez Dr. J. Ka- 


. meckiego prof. Akad. Górn. w 


Krakowie. 
4) „O pochodzeniu i mechaniz- 
mie życia czyli Zdobycze biologii 


Sprostowanie 


W artykule umieszczonym w po- 
przednim numerze p. t.Agraryzm wo- 
bec nowych zadań” zakradło się kilka 
błędów, które niniejszym prostujemy: 
Strona: 4, szpalta: 4. wiersz 10 wy- 
drukowano: ale robię.. — powinno 
być: ale robią... 


Strona 4, szpalta 3 wiersz 49 wy- 
drukowano: Przywiąże się ona; a po- 
winno być: Wywiąże się ona, — 

Strona 5, szpalta 4, wiersz 49 wy- 
drukowano: w naszej elokwencji, a 
powinno być: w naszej deklaracji. 


List Koła Młodz. Wiejsk. „Wici“ w Czerwonce 
pow. Sokołów Podl. 


Do Administracji tyg. „Wici 


W dniu dzisiejszym przesłaliśmy 
przekazem pocztowym pod adresem 
naszego pisma „Wici” zł. 3.020.—, 

Pieniądze te, jako zebrane przez 
członków naszego Koła podczas pu- 
blicznej zbiórki prosimy przesłać jed- 
nemu z kół „Wici” województwa war- 
szawskiego, którego rodziny ucierpia- 


Czytajcie 


w Warszawie. 


ły i poniosły straty podczas ostatniej 
powodzi. 

Odbiór pieniędzy prosimy nam po- 
kwitować na łamach najbliższego nu- 
meru „Wici”. 

Łączymy „Wiciowe” pozdrowienia. 

Sekretarz: Prezes 

K, Kucówna J. Lachowska 


prenumerujcie 
rozpowszechniajcie 


Młodą Myśl Ludową 


ogólnej” — nap. przez Dr. St. 
Skowrona prof, Uniw. J. 

5) „Swiat i życie zwierząt czyli 
Zdobycze botaniki”— nap. przez 
Dr. T, Sulmę prof. Pol. Gdań- 
skiej. 

6) „Świat i życie zwierząt czy: 
li Zdobycze zoologii" — nap. 
przez Dr. St. Zajączka ad. U, J. 

7) „O naturalnej i kulturalnej 
rzeźbie ziemi, czyli Zdobycze geo 
grafii’ — nap przez Dr. J. Sza. 
flarskiego, prof. U. J. 

8) „Początki i dzieje gatunku 
ludzkiego, czyli Zdobycze antro- 
pologii” — nap. przez Dr. Br. Ja: 
sickiego, doc. U. J. 

9) „O istocie i rozwoju życia 
psychicznego czyli Zdobycze psy- 
chołogii przyrodniczej” — nap. 
przez Dr. St, Szumana prof. U. J. 

Nie ulega więc najmniejszej 
wątpliwości, iż wartość nauko- 
wa tej książki stanowi jedną z 
najlepszych prac w zakresie zdo- 
byczy nauk w dziedzinie powo: 
jennych wydawnictw naukowych 
przeznaczonych dła szerokich 
grup naukowców, samouków i 
kształcącej się młodzieży. 

Jakkolwiek biorąc rzecz tę pod 
obiektywne osądzenie — trzeba 
przyznać, iż książka nie jest cał- 
kowicie pozbawiona pewnych 
braków, czego zresztą nie zaprze, 
czają sami wydawcy. 

Przede wszystkim skromność 
rozmiaru w stosunku do ilości 
poruszonych zagadnień nauko 
wych, z xównoczesnym brakiem 
cennych dziedzin jak geologia, 
mineralogia, paleontologia — 
które mogłyby być uzupełnione 
pewnymi końcowymi zestawie- 
niami i wynikami jak najnowo- 
cześniejszych osiągnięć na odcin, 
kach poszczególnych dziedzin. 
A więc jako całość praca mocno 
„skondensowana”. Niemniej jed: 
nak ukazanie się tego rodzaju 
wydawnictwa było bardzo pożą- 
danym nie tylko w oświacie star, 
szych w szkolnictwie średnim, o_ 
raz w pracy samokształceniowo- 
zespołowej i indywidualnej, ale 
również stanowić będzie nieoce- 
niony pomocnik w pracy i do- 
kształcaniu się nauczycieli w dzie- 


dzinie nauk ścisłych. z 
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ZNAJDZIESZ W POLU MÓJ GRÓB*) 


I 


Tam w pękach bzów gdzie altana 
Żegnało dziewczę ułana: 

Żegnaj dziewczyno kochana, 
ldę na krwawy, na bój. 

Zagrają cicho fanfary — 
Szeleszczą w górze sztandary... 
A więc dochowaj mi wiary — 
Wrócę do ciebie jam twój... 


A gdy nie wrócę znajdziesz w polu mój grób, 
Pierwej niż z tobą jam z Ojczyzną brał ślub. 
Podaj mi rączkę, bo już czas siąść na koń, 

Trąbka wzywa pod broń, szablę w dłoń wroga goń. 


I 


Szarża —>jak wicher mkną konie — 

Padł młody ułan na błonie, 

W oczach zwycięstwo mu plonie — 

Ojczyźnie daję swą krew. 

Tam w pękach bzów gdzie altana, 

Zrywa się ciche- szlochanie — 

Płacze dziewczyna kochana — 

Ułan nie wrócił już nie. 
Znajdziesz na polu z brzozy krzyż z piasku grób. | 
To dla rycerzy, jak graniczny tkwi słup. 
Tam ukochany rycerz twój trzyma straż — 
Otrzyj oczy i twarz, z Jego krwi Polskę masz, 


. *) Melodia i tekst piosenki do sztuki Heleny Choińskiej „Znajs, 
dziesz w polu mój grób”; wydanej nakładem Wydziału Wydawniczega 
ZMWRP „WICI”. 


Nowość! Nowość! 
Helena Cheośmska 


Znajdziesz w polu mój grób 


Sztuka sceniczna w 4 odsłonach 
Cena 50 zł 
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Wychowanie fizyczne ił sport 


Jak zbudować przyrządy gimnastyczne ? 


Sprawa zaopatrzenia sali. gim- 
nastycznej w przyrządy nie in 
teresuje nas w tym artykule, Jest 
to zagadnienie osobne i rozwią- 
zane będzie automatycznie z bu- 
dową sal gimnastycznych, w 
których znajdzie się odpowied: 
aia ilość sprzętu. 

Ćwiczenia gimnastyczne w 
warunkach wiejskich mogą od- 
bywać się w porze wiosennej, 
letniej i wczesno-jesienej na boi: 
sku. Dobrze, jeżeli obok świe- 
tlicy znajduje się podręczne boi* 
sko — plac nie wielkich chociaż- 
by rozmiarów, tak aby można 
zagrać w siatkówkę, czy też gim. 
nastykować, 

Sekcja sportowa musi zdobyć 
,się na niewielki wydatek i trochę 
trudu dla zbudowania przyrzą- 
'dów gimnastycznych, przedsta: 
|wionych na rysunkach. Przyrzą- 
idy te ustawia się (wkopuje w 
ziemię) na placu przed świetlicą 
jlub na boisku. Ustawienie ich nie 
„zajmie dużo miejsca. Rzemieślni_ 
jków którzy wykonają przyrządy 
‘według zamieszczonych  rysun- 
dków i opisu sprzętu nie brak 


Rys 1. 
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(nam. To też wykonanie tego za- 
dania spoczywa wyłącznie na spo. 
sobie podejścia do tego zadania. 
Od zmysłu organizacyjnego kie- 


Rys.2. Drążek (Prężnik) 


! 


rownictwa Sekcji Sportowej za- 
leżeć będzie powodzenie akcji 
budowy urządzeń i sprzętu spor. 
towego własnym przemysłem. 

Przyrządy te (za wyjątkiem 
skrzyni, która jest przenośna i 
może być używana również na 
sali) wkopuje się w ziemię na 
stałe. Na okres zimy lepiej roze- 
brać, umieścić w sali i zabezpie” 
czyć. 

A oto szczegóły budowy przy. 
rządów (wg komunikatu Nr 6 
P. U. WF. i PW.). 

Na czterech słupkach wkopa* 
nych w ziemię o wysokości 150— 
160 cm, nakłada się dwie żerdzie 
wykonane z drzewa jesionowego 
o przekroju owalnym 4,5 i 5,5 cm 
i przymocowuje się do słupków 
metalowych nakładkami, Słupki 
mogą być z drzewa sosnowego o 
lekko zaokrąglonych brzegach. 

Długość żerdzi nie powinna 
przekraczać 250 cm, gdyż przy 
dłuższych żerdziach musi być w 
środek wpuszczony pręt stalowy, 
co przy prowizorycznych porę- 
czach zwiększało by niepotrzeb- 
nie koszta budowy. 


Poręcze 


Wymiary rozstawienia słup" 
ków oraz ich grubości podane są 
na rysunku, 

Drążek zakłada się na dwu 
słupkach wkopanych w ziemię, 
wysokich do 240 cm. Słupy mo- 
gą być sosnowe okrągłe lub kan- 
stowe, przy czym przy słupach 
kantowych brzegi tychże muszą - 
być zaokręglone. Słupy wkopu* 
je się w takiej odległości od sie- 
bie, by drążek o rozpiętości prze. 
risowej 220 cm. osadzony mógł 
być swymi głowicami w gniazd» 
ka znajdujących się w środku 
danego słupa. -Mogą być użyte 
krótkie drążki, lecz nie krótsze 


niż 200 cm. w 


Drążek powinien być stalowy 
o przekroju 28—30 mm, na koń- 
cach opatrzony głowicami, w któ- 
rych otwory mają służyć do prze* 
wlekania  zatyczek żelaznych 
przy umieszczeniu drążka na słu- 
„pach. Zatyczki muszą przecho- 


dzić przez otwory w słupach i 
głowic drążka i mają być zabez- 
pieczone zasuwkami, by się nie 
wysuwały przy ćwiczeniach. 
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Otwory w słupach tak należy - 


rozmieścić, aby można było dra- 
żek umocować na wysokości od 
145 do 235 cm w odstępach co 
25 cm. 

Kółka zawiesza się na ruszto- 
waniu, które dla jednej pary kó- 
łek ma mieć rozpiętość 275, a dla 
dwu par kółek 550 cm. Wyso- 
kość od ziemi do belki poprzecz. 
nej powinna wynosić 500 do 
550 cm. Haki do zawieszenia kó- 


Nr 17 


rubość otoku 28 mm. Kółka że 
ażne muszą być. obszyte skórą. 
Rozpiętość zawieszonych sznur 
rów 45 — 50 cm, 


Skrzynia do skoków składa się 
z poszczególnych części, z któr 
rych górna część ma 30 cm. wy- 
sokości, a każdą pószczególna 
część 20 cm przyczym ilość tych 
części wynosi 5 do 7. 

Górna część skrzyni (wieko), 
która stanowi najważniejszą część 
przyrządu jest wysłana włosiem, 
pakułami, ewentualnie słomą i 
nakryta skórą, lub płótnem bre- 
zentowym. 


Rys.7. Skrzynia 
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łek muszą być przeprowadzone 
przez całą belkę i zabezpieczone 
od góry nakrętką, pod którą po- 
winno się podłożyć metalową 
płytkę. 

Sznury do kółek należy tak 
przyrządzić by można je było 
wydłużać lub skracać zależnie 
od potrzeby lub wzrostu ćwiczą 
cych. 

Kółka żelazne lub: fornierowa= 
ne o wymiarach: średnica 18 cm, 


Skrzynie buduje się w kształ 
cie piramidy, przy czym wewnątrz 
przy górnym brzegu każdej czę- 
ści umocowuje się w rogach kli- 
ny wystające, by następna gór 
na część skrzyni mogła się o nie 
opierać i nie zesuwać przy sko- 
kach. i 

Długość górnej części skrzyni 
120 cm. szerokość 40 cm. 


K. Mrozik 
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Blaski i cienie pracy w Siedleckim 


Niektóre z Kół Młodzieży w siedlec= 


W powiecie sledleckim istnieje 
niespełna 40 kół Mł, Wiejskiej, Przez 
dłuższy czas byłem instruktorem 
organizacyjnym Kół Młodzieży Wiej- 
skiej na terenie powiatu: plan pra- 
cy ustaliliśmy wspólnie 7 zarządem 
Powiatowym. Różne czynniki skła- 
aały się na to, że osiągnięcia nie po- 
krywały się całkowicie z zamierze- 
niami wysnutymi, Początkowo nie 
mieliśmy własnego lokalu; później 
uzyskaliśmy go i wkrótce zagospo- 
darowaliśmy się z nim na dobre. 

Zarząd Powiatowy składa się 
z młodzieży studiującej, głównie 
z entuzjastek płci pięknej. Niełatwe 
są warunki samej pracy. W mieście 
nieznaczna część młodzieży jest na- 
stawienia marksistowskiego, a ol- 
brzymia większość ulega prądom 
klerykalno-burżuazyjnym. 


Członkowie „Wici” rekrutują się 
tylko z młodzieży wiejskiej, którą 
okoliczności skierowały do miasta. 
Ucząca się młodzież chłopska żyje 
zazwyczaj w ciężkich warunkach 
materialnych, ma często duże zanie- 
dbania i braki w wykształceniu, 
musi je dorabiać, a uczniowie szkół 
dla dorosłych zajmują się pracą za- 
robkową. dla utrzymania się przy 
życiu. 

Zresztą, tylko na młodzież, pocho- 
dzącą ze wsi moglibyśmy liczyć. 
Diatego nasze „Koło Uczącej się 
Młodzieży Chłopskiej” skupiła 
głównie dzieci wsi. Co tydzień w 
niedzielę odbywały się zebrania na- 
szego Koła, na których ktoś wygła- 
szał referat, poczym wywiązywała 
się dyskusja, śpiewaliśmy pieśni, 
często ktoś deklamował wiersz ła- 
kiś.. Rozchodziliśmy się odświeże- 
ni umysłowo i psychicznie na nowy 
tydzień pracy. 

Gorzej przedstawia się sprawa w 
terenie, cała wschodnia połać po- 
wiatu pozostawiona jest własnemu 
losowi, nie dlatego, by nie było od- 
ważnych zapuścić się w te „dzikie 
pola”, ale poprostu niema z kogo 
tworzyć Kół Młodzieży, nie ma od- 
ważnych, co by do tych Kół należeć 
chcieli. Ta część powiatu była ste- 
roryzowana („leśni”), żyła pod cie- 
niem ciągłej niepewności. Początko- 
wo postanowiłem dotrzeć tam i roz. 
począć jakąś robotę organizacyjną, 
ale po pierwszym doświadczeniu 


skonstatowałem, że nie znajdę lu-- 


dzi, którzy chcieliby pracować w 
Kole. Pierwsza moja wyprawa do 
wsi, leżącej już na „dizikch polach” 
skończyła się niepowodzeniem. We 
wsi tej istniało Koło, cieszące się 
dużym dorobkiem, ale obecnie będą- 
ce w stadium upadku. 


Nagadałem Zarządowi, co wlezie 
o konieczności podniesienia Koła 
i rozpoczęcia na nowo pracy, Za- 
częli się trochę ruszać: zorganizo- 
wali świetlicę, wystawili jakąś 
sztuczkę... No i cóż — skończyło 
się to marnie: przyszła grupa z lasn, 
zdemolowała lokal świetlicy, rozpę- 
dziła „teatr ludowy”, a głównym 
oranżerom sprawiła potężne „łanie”, 
surowo zapowiadając, że na wypa- 
dek powtórzenia się czegoś podob- 
nego, konsekwencje będą gorsze. 


Zdarzyło się, że pojechałem tam, 
w kilka dni potym. Mieli wszys- 
cy głuchy żal do mnie, jako do 
mąciciela ich gnuśnego spokoju, 


uważali mnie poniekąd za moral- 
nego sprawcę swego nieszczęścia: 
gdy wyjeżdżałem, wieś żegnała mię 
z uczuciem ulgi... 


W inej znowu wsi, bardzo kultu- 
ralnej i postępowej "skądinąd, na- 
potkałem na te same trudności. Żo- 
na miejscowego kierownika szkoły 
była wiejską działaczką młodzieżo- 
wą: nawet w czasie okupacji poło- 
żyła duże zasługi na polu kultural- 
nym i oświatowym w swojej wsi. 


Pojechaliśmy tam... Koleżanka z 
Zarządu Powiatowego, w wywodzie 
aługim i entuzjastycznym dowodzi- 
ła rzeczy, które w warukach tam- 
tejszych grzeszyły brakiem reali- 
zmu. Kierownik szkoły z żoną, słu- 
chali z głębokim wyrozumieniem 
ludzi, świadomych istoty rzeczy, 


Późną nocą, w czasie ulewnego 
deszczu wlokłem się ku stacji kole- 
jowej i zabłądziłem na jakichś błot- 
nistych wertepach. Łaziłem od jed- 
nego krzaka do drugiego, w końcu 
wpadłei w bajoro i utapla- 
ny w wodzie po kolana, zdołałem 
się jakoś wydostać na suchsze pa- 
górki. Kierując się raczej instynk- 
tem człowieka pierwotnego, dosta- 
łem się szczęśliwie do osiedli ludz- 
kich, 

To są trudności, na jakie napo- 
tykaliśmy w.pracy, ale nie brak 
i momentów jaśniejszych. Głównym 
z nich jest fakt, że młodzież wie- 
rzy w naszą ideę, że nie daje ucha 
podszeptom wstecznym. Niektóre 
koła pracują dobrze, robią wszyst- 


ko, co można zrobić w warunkach, 
często ciężkich i nie sprzyjających 
wychowawczej pracy młodzieżo- 
wej. Ani Zarząd Powiatowy, ani 
poszczególne Koła nie dysponują du 
żymi funduszami, a pracy jest tak 
dużo. 


Zapoczątkowaliśmy tworzenie bi. 
blioteki Koła Siedleckiego i Powia- 
towego Związku, ale praca idzie tę- 
po z powodu braku pieniędzy, Przed 
wojną głównym źródłem dochodów 
było urządzanie imprez artystycz- 
nych i zabaw tanecznych, Łączyło 
się tu piękne z pożytecznym: z jed- 
nej strony młodzież miała możność 
kulturalnego wyżycia się, z drugiej 
zaś dawało poważne wpływy do ka- 
sy Koła. Obecnie ta dziedzina pra- 
cy leży prawie odłogiem i dopiero 
po zlikwdowaniu się podziemia dzię- 
ki amnestii, warunki zmienią się na 
lepsze. Będziemy mogli zainicjować 
pracę wiciową nawet w tych okoli. 
cach, gdzie dotychczas była ona nie- 
możliwą, 


Wychowywanie człowieka jest 
rzeczą trudną i skomplikowaną: 
wtłaczanie w jego mózg pewnych 
utartych barw, nie zda się na nic: 
człowiek wychowuje się sam, po 
przez codzienną pracę nad sobą, po 
przez uprawę swojej własnej duszy, 


Wsiowe zabawy taneczne, wszel- 
kie imprezy artystyczno-rozrywko. 
we, właściwie pojęte i zorganizo- 
wane stanowią ważny czynnik sa- 


"mowychowawczy, wzmagają wrażli. 


wość artystyczną, kształcą duszę... 


kim, jak np. Chodów, Wiśniew; 
Krzesk, Wodynie, mają poważny, 
dorobek w tej dziedzinie życia. Najs 
bogatszą tradycję pracy ma Koło 
w Krzesku; kronika tego Koła, — 
artystyczne dzieło zbiorowe, — po< 
czątkami swymi sięga jeszcze okre- 
su przed pierwszą wojną światową, 


Jeszcze o jednym wspomnieć na- 
leży; o Korespondencyjnych Kur- 
sach Gimnazjalnych. Na terenie sie. 
dleckim istnieje kilka (takich zę- 
społów: pracują dobrze, Niektórzy, 
z członków Koła siedleckiego, ucz- 
niowie liceum dła dorosłych, zade- 
klarowali gotowość dojeżdżania do 
takich zespołów w celu pomocy w. 
przedmiotach ścisłych, Związek Re- 
wizyjny Spółdzielni R. P. w poro- 
zumieniu z Zarządem Powiatowym 
„Wici” próbował zorganizować ze- 
społy Spółdzielczych Kursów Ko- 
respondencyjnych, Chwilowo nie 
dało to wyników pozytywnych, 


W początku zimy odbyla się kon- 
ferencja Zarządów Kół Młodzieży 
z terenu powiatu. Frekwencja była 
stosunkowo duża, Ustalono płan pra 
cy na okres zimowy, sprecyzowano 
ściśle zasady ideowo-prógramowe. 
Referat ideologiczny wygłosił dele. 
gat Wojewódzkiege Zarządu „Wi= 
ci”. 


Wytwarza się mowy typ nowega 
człowieka wsi, który potrafi twór« 
czo, konstruktywnie pracować. 


I. Wikieł 


Z Kursu Oświatowego w Ostrowie Wlkp. 


W dniach 13 i 14 marca b. r. od- 


był się w szkole powszechnej imie- 
niem Estkowskiego w Ostrowie 
Wlkp. kurs kulturalno-oświatowy, 
zorganizowany przez Powiatowy 
Związek „Wici” w Ostrowie. 


W kursie wzięło udział 20 uczest- 


ników pobliskich kół terenowych, 
gdyż z powodu nie pogody i wiosen_ 
nych roztopów, liczba uczestników 
nie dopisała, 


Program kursu obejmował zaga- 
dnienia związane z ideologią ruchu 
wiciowego — dzisiejsze przemiany 


~ 


Uczestnicy Kursu Oświatowego w Ostrawie Wielkopolskim 


życia, historię Rachu Ludowegey 
przeobrażenia 4 potrzeby wsi d 
siejszej znaczenie Uniwersytetó 
Ludowych, Przysposobienia Ro 
czego, czytelnictwe, saamokształce» 
nie, życie świetlicowe, oraz e pras 
cy koleżanek w kole. | 


Referaty wygłaszałi wykłado 
z miejscowego mauczycielstwa, j} 
również z Zarzęda Wojewódzkiegą 
i wojewódzkiege wydziału koleżgy 
nek, i! 


W dyskusji młodrież wyraziła swą 
poglądy, przytaczając różne obrazką 
z własnej obserwacji, dając tem da 
wód prawdziwego zainteresowanizy 


"W skromnym lecz miłym gronie 


czuliśmy się tak dobrze jak w prawa 
dziwej wiciowej rodzinie, Wszystw 
kich łączyła wspólna myśl i dążę 
nie. Nie zważając na trudności 
przeszkody, postanowiliśmy ar- 
do swych domów i zająć się praą 
cą nad uaktywniemiem naszych kół 
i szerzyć dalej maszą ideę wicio wę 
Kurs zakończyliśmy odśpiewsj 
niem naszego hymnu wiciowege 


„wspólną fotografią, którą załączaag, 


Maria Gomólkówsę ` 
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Powiatowy Walny Zjazd Kół Z, M.W. „Wici“ w Radomiu 


„W dniu 30 marca rb. odbył się 
Powiatowy Walny Zjazd Dele- 
gatów kół Młodzieży Wiejskiej 


Wici” w Radomiu w lokalu Li- 


ceum  Krawieckiego Męskiego. 
Zjazd Delegatów reprezentowało 
(2ł kół w liczbie 77 delegatów. 
MW zjeździe również wzięli udział 
członkowie kół w ilości 40 osób, 
p charakterze gości. 

Zjazd otworzył i zagaił prezes 
Zarządu Powiatowego kol. Mar- 
szałek Stefan, po czym powołał 
na przewodniczącego kol. Ja- 
jstrzębskiego Feliksa. Z ramienia 

Wojewódzkiego Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej „Wici? dele- 
gowana była kol. Maria Lisikie- 
iwicz. Na Zjazd przybył p. Lud- 
ps Przybylski — starosta po- 

iatowy w Radomiu. Z zaproszo- 
ych organizacji młodzieżowych 


rzybyli: przedstawiciel OM 
[róR i ZHP oraz przedstawiciel 
jPow. Związku Samopomocy 


Chłopskiej p. Orchowski Józef. 
F W skład Zarządu Powiatowe- 
igo weszli: 
1. Jastrzębski Feliks — prezes, 
2. Piskirz Stanisław — wice- 
prezes. - 
3. Kujawska Cecylia — wice- 
rezes. 
4. Kiełek Wanda — sekretarz. 
5. Plewczyński Jan —skarbnik. 
k 6. Giemza Wacław — biliote- 
arz. 


7. Marszałek Stefan. 
8. Kalinowski Feliks. 
9. Machnio Józef. 
Do Komisji Rewizyjnej powo- 
Hano: 
1. Hippe Zygmunta. 
2. Kaweckiego Stanisława. 
3. Szczepowskiego Józefa. 
- Do Sądu Koleżeńskiego powo- 
ano: 
_ 1. Bochnie Józefa. 
2. Gajewskiego Bolesława. 
3. Kalinowskiego Bolesława. 


Na Zjeździe powzięto uchwały 
treści następującej: 

1. Powiatowy Zjazd Delega- 
tów w związku z katastrofą po” 
wodziową postanowił jednomyśl- 
nie wezwać wszystkie koła „Wi- 
ci” do zbiórki pieniężnej, odzie- 
żowej, produktów i t. p. na rzecz 
powodzian. 

* Dochody z wszelkich imprez 
urządzanych w kołach do dnia 
1 maja rb. przekazać również na 
ten cel. 

2. Powiatowy Zjazd Delega- 
tów upoważnia Zarząd Związk'' 
Powiatowego Mł. Wiejskiej „Wi 


ci” do kupna nieruchomości na. 


rzecz Związku na terenie m. Ra- 
domia lub przyległych terenach, 
pod budowę „Domu W/iciarza”. 

W wolnych wnioskach zabrał 
głos Starosta Powiatowy: p. 
Ludwik Przybylski, oświetlając 
zbrodniczą działalność ukraiń- 
skich faszystów UPA, od kul 
których w dniu 28 marca 1947 r. 
na posterunku służby Rzeczypo- 
spolitej Polskiej zginął generał 
broni Karol Świerczewski. W 
związku z powyższym została u- 


chwalona rezolucja treści nastę" 


pującej: | 

3. Ohydny mord dokonany 
przez faszystów UPA, na osobie 
wiceministra Obrony Narodowej, 
generała broni śp. Karola Świer- 
czewskiego, b. dowódcy II Ar- 
mii, bohatera z nad Nysy Łu- 
życkiej, bohatera walk z faszyz- 
mem hiszpańskim i niemieckim 
wstrząsnął do głębi młodzież wi- 
ciowa. Młodzież wiejska posta- 
nowiła wszelkimi środkami hu- 
manitarnymi wyeliminować de- 
strukcyjny — faszystowski ele- 
ment ze swego środowiska dla 
dobra Demokratycznej Polski 
Ludowej, pokoju wewnętrznego 
i światowego. 


Zjazd Powiatowy w Kielcach 


Dnia 25 marca br. odbył się 
iZjazd Powiatowy Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej „Wici“ w Kiel_ 
xach. Zjazd przygotowany był 
przez b. Zarząd Powiatowy w 
jporozumieniu z Komitetem De- 
imokratyzacji „Wici ”. 

W W Zjeździe mimo dużych roz: 
itopów wiosennych wzięła udział 
(68 delegatów z 17 Kół i 39 człon 
ków „Wici”, którzy przybyli 
Bako goście. 

H} Prócz delegatów i gości byli 


wównież jako przedstawiciele or- - 


ganizacji młodzieżowych: Z. W. 
IM, i Z. M. D., i partii politycz- 
nych jak: PSL i SL. 

Obrady Zjazdu toczyły się 
iw atmosferze dobrej, czego wyra- 
zem była żywa dyskusja nad re- 
feratem „Sytuacja obecna Związ. 

W skład Zarządu Powiatowe 
go weszli: 


1. Kwiecień Stanisław — pre- 
-zeS, 
2. Chaba Stanisław — wice- 
prezes. 
3. Korus Eugeniusz — 2-wice- 
prezes. 
4. Krauze Władysław — se 
kretarz. 
Ý x: Maciejczyk Józef — skarb- 


nik. 
` 6. Moćko Tadeusz — biblio- 
tekarz. i 


r 

7. Poświat Józef — czł. Zarzą* 
du. : 

8. Tutajówna Janina — czł. 
Zarządu. 

9. Stępień Eugeniusz — czł. 
Zarządu. 

Zjazd uchwalił rezolucję na- 
stępującej treści: 

1. Zjazd Powiatówy delega- 
tów Związku Młodzieży Wiej- 
skiej „Wici” w Kielcach wyra- 
ża ubolewanie nad rozbiciem Ru- 
chu Ludowego, który osłabia 
dynamiczne siły jakie tkwią w 
chłopie, a których do odbudowy 
Polski tak bardzo potrzeab. 

2. Zjazd delegatów domaga 
się równego traktowania Mło- 
dzieży Wiciowej w obejmowaniu 
stanowisk we wszystkich dzia- 
łach aparatu państwowego samo 
rządowego i organizacjach go- 
spodarczych. 
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3. Domagamy się pomocy 
państwa, dla niezamożnej kształ. 
cącej się młodzieży W/iciowej w 
formie stypendiów, oraz zwięk- 
szenia subsydiów na cele kultu- 
rałno _ oświatowe wsi. 

4. Stoimy na stanowisku jak 
najszybszego zagospodarowania 
a tym samym złączenia, po wiecz- 
ne czasy naszych Ziem Zachod- 
nich z Macierzą. 

5. Stoimy również na stano- 
wisku równomiernego traktowa- 
nia wszystkich obywateli, potę- 
piamy łapownictwo i inne meto- 
dy, które działają na szkodę 
w budowie silnej POLSKI LU- 
DOWEJ. 

Zjazd zakończono odśpiewa- 
niem „Roty”, po czym delegaci 
rozjechali się do swych Kół roz- 
począć Nowy Rok Pracy W/icio- 
wej z hasłem: „Trzeba z żywymi 
naprzód iść”. 


Dom Ludowy 


W/ roku 1939-tym zostało za- 
łożone w Rudniku Koło „Wici”. 
Nasza wioska niewielka, więc 
Koło liczyło niewielu członków, 
ale praca jako tako szła. Już od 
dawna myśleliśmy we wsi o 
Domu Ludowym, więc aby nie 
obciążać kieszeni naszych ojców, 
postanowiliśmy Dom Ludowy 
budować własnymi rękami. Przez 
cały rok wystawialiśmy sztuki 
teatralne, u siebie i w okolicz- 
nych wioskach, urządzaliśmy 
zabawy itd. Imprezy te przynio- 
sły nam sporo grosza. Kiedy u 
zbierała się już odpowiednia go- 
tówka, poczęliśmy skupywać ma 
teriał potrzebny na budowę, jak 
drzewo, wapno i cement, z któ- 
rego młodzież przy pomocy star* 
szych sporządziła pustaki na ca- 
ły dom. Kiedy wieś zobaczyła 
pracę młodzieży, starała się ją 
poprzeć. 

Jeden z gospodarzy ofiarował 
plac pod Dom Ludowy. 

Ale przyszła wojna i przerwa: 
ła wszystkie plany. Drzewo, po- 
mimo, że leżało w dobrym miej- 


scu psuło się. Pustaki zabrała 
żandarmeria niemiecka, która 
wybudowała sobie z nich bun- 


kry, oraz obmurowała dom drew. 
niany, w którym mieszkała, by 
ściany były odporne na party- 
zanckie kule... Tylko wapno po- 
zostało nienaruszone, bo leżało 
w ziemi... i przetrwało Niem- 
ców. 


Minęło siedem lat strasznych. 
Nadeszła znowu pora spokojnej 
pracy. Wiele przez te siedem lat 
się zmieniło u nas. Ludzie posta- 
rzeli się o siedem lat, dzieci sta” 
ły się młodzieżą, a młodzież doj- 
rzałymi już ludźmi. 

Po wojnie założyliśmy na no- 
wo Koło WICI. [est nas nie du- 
żo, ale znowu pracujemy jak wte- 
dy przed wojną. Urządzamy im- 
prezy. Tamtych już nie ma: jedni 
poginęli w zawierusze wojennej, 
drudzy wyjechali i mieszkają 
gdzie indziej, a inni mają już 
swoje rodziny, zajęli się wyłącz- 
nie swymi sprawami. Ci do koła 
nie należą, ale nam pomagają, 
jak mogą. Ze wszystkich imprez 
wszystkie dochody przeznacza- 
my znów na budowę Domu Lu- 
dowego. Rada Gminna daje nam 
13 tysięcy na budowę, z gmin- 
nego budżetu, (część z tych pie- 
niędzy przeznacza Rada na za- 
kup książek do biblioteki wicio- 
wej). Płac pod budowę mamy 
otrzymać w dawnym majątku, 
który obecnie podlega parcelacji. 


Mamy bardzo dużo sympaty- 
ków i we wsi i w całej okolicy, 
nawet w sąsiednim miasteczku. 
Teraz na świecie wiosna — chęć 


"do pracy. Budujemy swój dom, 


wspólny dom całej wsi: DOM 
LUDOWY. 


Wiciarz z Rudnika 


Len i konopie 
opłucą się lepiej niż pszenica 


— 


Swiat 


i Polska 
w tuggodmiu 


NOWA NOTA POLSKA 
w sprawie żołnierzy polskich 
pod dowództwem brytyjskim 


Dnia 15 b m. ambasador R. P. w 
Londynie Michałowski, złożył w F'o- 
reign Office notę w sprawie „polskich 
sił zbrojnych” pod dawództwem bry- 
tyjskim, stacjonowanych w krajach 
europejskich i innych. 


ROCZNICA POWSTANIA 
W GHETCIE 


We wczesnych godzinach rannych 
dnia 20 kwietnia ruiny domów na 
ulicy Gęsiej i Zamenhoffa zaroiły się 
wielótysięcenym tłumem warszawia- 
ków, pragnących: oddać cześć bohate- 
rom żydowskim, padłym w powstaniu 
w ghetcie w walce o wolność. 

Hochód uformowany tu przeszedł 
ulicami ghetta, m. in. ulicą Nalewki, 
przemianowaną na ulicę Bohaterów 
Ghetta i ul. Gęsią, przemianowaną na 
ulicę Mordchaja Anielewicza — boha- 
terskiego komendanta powstania, do 
symbolicznego Grobu Ghetta Warsza- 


wy. 

Wokół grobu, na którym znajduje 
się tablica z napisem: „Tym, którzy 
polegli w bezprzykładnie bohaterskiej 
walce o wolność i godność ezłowieka— 
Żydzi Polscy”, zgrupowali się przed- 
stawiciele centralnego Komitetu żydów 
w Polsce oraz inwalidzi żydowscy. Za 
nimi ustawili się przedstawiciele po- 
szczególnych delegacyj oraz tłumy 
publiczności. 

Przy dźwiękach marsza żałobnego, 
odegranego przez orkiestrę Pierwszej 
Warszawskiej Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki jako pierwsi zło- 
żyli wieniec na symbolicznym grobie 
przedstawiciele Wojska Polskiego. 
Wieńce złożyli delegaci wszystkich 
organizacji i stowarzyszeń, przybyli 
na uroczystość oraz delegaci górni- 
ków żydowskich z Wałbrzycha. 

Po przemówieniach -na placu, na 
którym 19 kwietnia 1943 roku padły 
pierwsze strzały do Niemców, gdzie 
zginął bohaterski komendant powsta- 
nia w ghetcie warszawskim, Mordchaj 
Anielewiez, gdzie śmierć poniosło ty- 
siące Żydów, których prochy rozsiane 
są wśród ruin i zgliszcz — wojsko 
prezentuje broń. 

W ciszy i skupieniu rozbrzmiewają 
żałobne tony werbla. 

Uroczystość ku czci bohaterów 
ghetta zakończona została odegraniem 
hymnu „Jeszcze Polska nie zginęła”. 


MIASTO TEXAS WYLECIAŁO 
W POWIETRZE 


W porcie miastą Texas wyleciał w 
powietrze statek francuski „Grand- 
camp”, załadowany saletrą. 3 

Miały również miejsce 2 wybuchy 
na statku „City of Rouen”. Podmuch 
wiatru spowodował eksplozję w fa- 
bryce przetworów chemicznych. Nad 
miastem unoszą się czarne kłęby dy- 
mu, przypominające dym po wybuchu 
bomby atomowej, W Galweston, w 
miejscowości położonej w odległości 
20 km od miasta Texas, wyleciały 
wszystkie szyby. Ogólnie sądzono, że 
miało miejsce trzęsienie zienńi. 

W mieście Texas, w którym znaj- 
duje się kilka rafinerii nafty, szaleją 
pożary. Setki robotników pracowało 
w dokach w chwili wybuchu i wiele 
ludzi przechodziło ulicami. Na miej- 
sce wypadku wysłane z Waszyngtonu 


lekarzy, sanitariuszki i wszelką moż- 
liwą pomoc. Istnieje obawa, że około 
700 osób poniosło śmierć. 


DE GAULE TWORZY SIEĆ 
ORGANIZACYJNĄ 


Pierwszy oficjalny komunikat gau- 
listowskiego „Zjednoczenia Narodu 
Francuskiego”, wydany dnia 19 bm. 
stwierdza, że sekretariaty nowej or- 
ganizacji utworzono w 50 departa- 
mentach francuskich, i że w najbliż- 
szych dnia 14 oddziałów zostanie ot- 
wartych w rejonie Paryża. 

Komunikat oznajmia, że „rejestra- 
cja trwa nadal bez ograniczeń”, jed- 
nakże nie podaje liczby osób, jakie 
zapisały się od chwili powołania do 
życia tej organizacji w ubiegłym ty- 
godniu. 

Przywódca parlamentarnej grupy 
komunistycznej i wiceprzewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego, Jacques 
Duclos oświadczył w sobotę dnia 19 
bm. zebranym w Troyes, że de Gaulle 
powrócił na arenę polityczną w wy- 
niku ostatniego oświadczenia prezy- 
denta Trumana w sprawie amerykań- 
skiej polityki zagranicznej. 

Duclos powiedział: „Od czasu o- 
świadczenia prezydenta Trumana w 
sprawie pomocy dla Grecji i Turcji 
siły reakcyjne na nowo podniosły gło- 
wę na świecie. Generał de Gaulle był 
pierwszym z reakcjonistów, który rzą- 
dził Franeją. Jego okres panowania 
nie był świetny i kosztował nas utra- 
tę Syrii. Jeśli generał de Gaulle są- 
dzi, że zostanie wezwany przez narźń, 
myli się”. 

Sekretarz generalny partii socjali- 
stycznej SFIO, Guy Mollet, przema- 
wiając w Lionie, podał obszerny prze- 
gląd wytycznych swojej partii. Wobec 
problemów Unii francuskiej uważa on 
stanowisko socjalistów za jedynie 
możliwe, zajmuje bowiem pośrednie 
miejsce między polityką wyrzeczenia 
się, która obróciłaby się przeciwko 
samym narodom a polityką koloniali- 
zmu. Określając następnie stanowisko 
swego ugrupowania wobec ostatnich 
deklaracji gen. de Gaulle, Guy Mollet 
oświadczył: „Łatwo nam mówić o 
nim, ponieważ od 1940 roku należe- 
liśmy do jego stronników, ale teraz, 
gdyby rozpoczął politykę awanturni- 
czą, znalazłby nas przeciw sobie. Wy- 
stąpilibyśmy równie stanowezo, jak 
wówczas, gdy byliśmy przy nim: wal- 
czyliśmy dla idei, nie dla osób, tym 
gorzej, jeśli ładzie zmienili się od 
czasu oswobodzenia”. 


ZWIĄZEK RADZIECKI 
SPRZECIWTA SIĘ 
UDZIELENIU PRZEZ USA 
POMOCY TURCJI I GRECJI 


W czasie obrad Rady Bezpieczeń- 
stwa nad planem Stanów Zjedn. w 
sprawie udzielenia pomocy dla Grecji 
i Tureji imieniem Związku Radzie- 
ckiego przemawiał wiceminister Gro- 
myko. 

Oświadczył on w swoim przemówie- 
niu, że plan amerykański pomocy dla 
Grecji i Tureji jest nie do przyjęcia. 

Gromyko stwierdził dalej, że Stany 
Zjednoczone, usiłując powiązać plan 
pomocy gospodarczej z zagadnieniem 
północnej granicy Grecji „próbują je- 
dynie usprawiedliwić się w oczach 
świata.” 

Proponowana — mówił Gromyko — 
przez sen. Vandenberga poprawka do 


planu Stanów Zjednoczonych podkre- 
śla wolę rządu waszyngtońskiego nie 
liczenia się z ONZ i przesądza spo- 


sób w jaki Rada Bezpieczeństwa i 
Ogólne Zgromadzenie winny gloso- 
wać, gdy będą uchwalały decyzję w 
sprawie tego problemu. - 

Gromyko oświadczył, że rząd jego 
nie może się zgodzić ze stanowiskiem 
USA, gdyż dążenia Stanów Zjedno- 
czonych mają jedną tyłko rzecz na 
celu — wywołanie wrażenia, że jedno- 
stronna akcja amerykańska w Grecji 
cieszy się aprobatą ONZ. x 

Gromyko żądał wycofania pomocy 
Ameryki dla Grecji i zapytał — dla- 
czego Radzie przedstawia się sprawę 
dopiero po powzięciu decyzji, skoro 
nie dało się ONZ okazji do wypowie- 
dzenia w stadium początkowym spra- 
wy. 

Odrzucając sugestię amerykańską 
aby kontrola pomocy mogła być po- 
wierzona komisji Rady Społecznej i 
Gospodarczej N. Z., Gromyko podkre- 
Ślił, że same Stany Zjednoczone wnio- 
sły tę sprawę przed Radę Bezpieczeń- 
stwa. Biędnym byłoby przypuszczać, 
że problem nie ma znaczenia politycz- 
nego. 

Kończąc delegat ZSRR zapewnił, że 
delegacja radziecka uważa plan ame- 
rykański za „nie do przyjęcia” gdyż 
„Środki, jakie przewidują Stany Zje- 
dnoczone, stoją w sprzeczności z za- 
sadami Narodów Zjednoczonych i mo- 
głyby mieć poważne konsekwencje dla 
niepodległości Grecji i Turcji”. 


AMERYKANIE POZOSTANĄ 
WE WŁOSZECH 


Szwedzki dziennik „Dagens Nyhe- 
ster" donosi w korespondencji z 
Włoch, że amerykańscy oficerowie i 
żołnierze, którzy zgodnie z planem 
demobilizacyjnym przygotowywali się 
do transportu z Włoch do USA, otrzy- 
mali w dniu 11 kwietnia rozkaz prze- 
rwania tych przygotowań, gdyż mu- 
szą się liczyć z tym, że pozostaną we 
Włoszech jeszcze na czas nieokreślo- 
ny. 

Kerespondent utrzymuje, że Wło- 
chy staną się punktem etapowym dla 
dostaw, które w ramach planu prezy- 
denta Trumana będą szły ze Stanów 
Zjednoczonych do Grecji i Turcji. 


AMERYKANIE NIE OPUSZCZĄ 
GRENLANDII 


Rząd amerykański odrzucił żądanie 
Danii anulowania umowy amerkań- 
sko-duńskiej z roku 1941. Warunki 
tej umowy pozwalają rządowi Stanów 
Zjednoczonych na utrzymanie sił 
zbrojnych w Grenlandii. 


WYKRYCIE SPISKU 
W PORTUGALII 


Agencja Reutera donosi z Lizbony, 
że portugalski minister wojny puł- 
kownik Santos Costa, oświadczył dnia 
20 bm., iż w centralnej Portugalii 
wykryto spisek, mający na celu zor- 
ganizowanie powstania. 

„Niewiełka liczba” osób, współpra- 
cujących z cywilnymi agitatorami — 
stwierdza oświadezenie — planowała 
wybuch „lewicowej rewolty” w celu 
obalenia obecnego nstreju-w Portu- 
gabi. W myśl oświadczenia, usiłowa- 
nia zawiodły. Minister wejny dodał, 


że 10 kwietnia wykryto akcję sabo-; 
tażową załogi 20 samolotów, 2 osoby, 
odpowiadają za sabotaż, a 2 dałsze 
zbiegły. Minister potwierdził pogło=. 
ski, że płanowano również wywołanie! 
powstania w Lizbonie. 

Strajk w dokach i stoczniach w Liz=/ 
bonie zlikwidowano. Dokonano licz=| 
nych aresztowań i wielu strajkują”! 
cych deportowano. Aresztowano rów- 
nież pewnych znanych członków opo- 
zycji, w tym studentów, należących! 
do „Unii Ruchu Demokratycznego”. 


POWSTANIE 
NA MADAGASKARZE 


Lotnietwo francuskie bombardowa-| 
ło stanowisko powstańców w wiosce: 
Vohilava w pobliżu Madagaskaru ii 
zrzuciło na spadochronach nowe odxi 
działy wojsk w mieście Manenjary. 

Franeuskie działania lądowe trwa- 
ły w dalszym ciągu wokolo Andapa! 
w odległości 266 mil na północ od 
Tananarive. Główna kwatera francu-, 
ska doniosła o zajęciu w.oski Andra- 
nomona i o wzięciu do niewoli 50 jeń— 
ców. 

W piątek, dnia 18 bm. wysoki Ko- 
misarz Marcel de Coppot otworzył 
pierwszą sesję Zgromadzenia na Ma- 


dagaskarze w Antsirade w odległoścł” 


70 mił na południe od Tananarivy. 


NAJBOGATSZY NIEMIEC PRZED, 
SĄDEM 

Przed Międzynarodowym Trybuna-: 

łem wojennym, rozpoczął się proces; 

przeciwko niemieckiemu magnatowi/ 

stali, Fryderykowi Flickowi, uważa=| 


nemu za najbogatszego człowieka w! 


Niemczech. 

Jednocześnie z nim 
jego wspólnicy: Otto Steinbrinek,: 
Konrad Kaletsch, Bernard Weiss,/ 
Herman Terbereger i Odilo Burkharts( 

Na początku procesu generał Fel 
ford Taylor, główny prokurator ame-, 
rykański w Norymberdze, oświadczył,! 
że tych sześciu oskarżonych przyczyu! 
nilo się do doszczętnego i bezwzględ; 
nego rabowania krajów zajętych przez 
Wehrmacht. W znacznej mierze oni 
są odpowiedzialni za torturowanie, 
uwięzienie i zmasakrowanie milionów. 
ludzi. 4 

Fliek należał do magnatów Zagłę- 
bia Ruhry i dostarczy! większej ezę- 
ści funduszu 3 milionów marek, wrę- 
czonych Hitlerowi w -1939 r. p 
szefów przemysłu niemieckiego. Flick 
rok rocznie robił prezent Himmlero 
wi z 100.000 marek. ; 

W tray dni po zajęciu Paryża prze 
Niemców oskarżony- objął kontro 
nad stałowniami w Rombas (Lot 
ryngia) i ciągnął również zysk: z i 
stalaeji w okolicach Dniepru. 

Prokurator napiętnował 
oskarżonego do milionów ludzi praeyz 
nie żołnierzy, traktowanych jak byd 
ło robocze dla zapewnien'a funkcji 
nowania olbrzymiej machiny woje 
nej Fihrera. 4 

Stembrick jest oskarżony o należe 
nie do SS w randze generała. 

Mowa oskarżycielska Lrokuratorm 
została wygłoszona w obecności do<4 
wódcy okupacyjnych wojsk amery- 
kańskiehb, gen. Luciusa Cława i Hez- 
nie zgromadzonej pubłiczności. s 

Przewiduje się, że proces potrwa 
4 do 5 miesięcy. 
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WYJĄTKOWE SZCZĘSCIE MARNA NAGRODA 


Dyktator włoski, Mussolini, 
przechadzając się pewnego razu 
nad brzegiem morskim, przez 
nieostrożność wpadł do wody. 
Przechodzący tuż rybak, przy* 


' — Wczoraj miałem wyjątko- 
we szczęście: na polowaniu jed- 
ną kulą trafiłem sześć dzików 
=~ mówi pierwszy. 

. — To chyba pan kazałeś— od. 
¡powiada dzógi ze zdumieniem, 
=> stanąć wszystkim dzikom w 
jednej linii. 

Broń Boże! Całkiem pojedyń- 
czo: zabiłem samurę, w której 
łonie po wypatroszeniu znalaz- 


łem sześć młodych. 


PRZEWIDUJĄCY: 


` Panie Wojciechu, a gdzie to 
pan idzie z tem składanem krze* 
sełkiem? 


.— ldę do urzędu gminnego, 
już po raz czwarty w tym ty= 
godniu po kartę żywnościową. 


WYKRZYKNIKI MIŁOSNE 


- Myśliwy: Sarenko moja! 

` Ornitolog; Jaskółeczko moja! 
Rybak; Złota rybko moja! 

- Kłusownik; Pułapko moja! 


ŚW. ]AKUB MAJOREM 


W pewnym kościele wisiał o- 
braz przedstawiający apostoła Ja- 
kuba. Starszego z napisem ła- 
cińskim „Jacobus maior” (Jakub 
Starszy). Szeregowiec Stasiak 
pòwróciwszy z kościoła do ko- 
szar opowiadał żołnierzom, że 
„Św. Jakub był oficerem w stop* 
niu majora. 
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szedł tonącemu z pomocą, nie 
wiedząc komu uratował życie. 


Przejęty wdzięcznością Mus* 
solini powiedział; „żądaj, czego 
chcesz, jestem Mussolini". 
-Rybak podrapał się po głowie, 
potem rzekł zakłopotany: „Ek* 
selencjo! Jeżeli mogę prosić o 
łaskę, to... nie opowiadaj też ni- 
komu we wsi, że cię wyratowa* 
łem, bo by źle ze mną było”. 


TRZY OKRESY 


Przed ślubem on mówi, ona 
słucha. 

W pierwszy rok po ślubie ona 
mówi, a on słucha. 

Później oboje krzyczą, a są" 
siedzi słuchają. 


NIEZŁA RADA 


— Mamusiu! Obca krowa we- 
szła w nasze siano, 

— Nie krzycz! wydój ją — 
odburknęła matka. 


W KARCZMIE 


Właściciel do pijaka; Niech 
pan zapłaci rachunek, bo w prze. 
ciwnym razie będę musiał zawo- 
łać milicjanta. 

— Czczy sssądzi ppan, że On... 
zza mnie za... za... płaci? 


SERI ES OF 
PZW, 


Nr fr 


- Wznowienie budowy Uniwersytetu Ludowego 


im. W. Witosa w Wierzchosiawicach 


W pierwszą rocznicę śmierci W. Wi- 


| tosa, w dniu 2 listopada 1946 r, oda 


była się w Wierzchosławicach pod- 
niosła uroczystość poświęcenia ka- 
mienia węgielnego i wmurowania do- 
kumentu erekcyjnego nowego gma- 
chu Uniwersytetu Ludowego. 

` Czas zimowy, nie sprzyający budo- 
wie, przeznaczony został na groma- 
dzenie materiałów budowlanych i o- 
stateczne wykończenie planów i ko- 
sztorysu. Koszt budowy nowoczes- 
nego gmachu pochłonie kilkadziesiąt 
milionów złotych i raczej przekroczy 
przewidywaną w kosztorysie sumę, a 
to z uwagi na wzrost cen materiałów 
budowlanych i robocizny. 

Komitet Budowy Uniwersytetu w 
Wierzchosławicach do tej pory zebrał 
niecałe dwa miliony . złotych, które 
zdążył juź prawie w całości wydat- 
kować. Właściwe fundusze spodzie- 
wa się zdobyć od czynników państwo 
wych, a przede wszystkim od insty- 
tucji i organizacji ludowych, oraz o- 
sób dla których postać W. Witosa 
jest czymś więcej aniżeli symbolem 
i historycznym nazwiskiem. Na nich 
też głównie Komitet liczy. W tym też 
celu zamówił i wypuścił z druku 
cegiełki w opracowaniu prof. 
Akad. Sztuk Pięknych Jarockiego, 
przedstawiające postać W. Witosa na 
tle gmachu Uniwersytetu — cegiełki, 
które stanowić będą zarówno ozdobę 
lokali instytucji ludowych  jakoteż 
dowód spłaconego długu wdzięczno- 
ści wobec tego, który całe swoje ży- 
cie poświęcał pracy dla dobra chłopa 
i wsi polskiej. Cegiełka opiewa na 
kwotę 1.000 zł. 


Komitet spodziewa się, że w prze- 
ciągu kilku tygodni wszystkie cegieł= 
ki zostaną wykupione i że za zebrane 
z tego źródła fundusze opłacone z0- 
staną najpilniejsze roboty wiosenne 
przy budowie Uniwersytetu. 


Cegiełki są do nabycia: 1) Skarb- 
nik Komitetu Budowy — prof. U. J. 
St. Pigoń — Kraków, ul. Garbarska 7 
a Konto w Banku Gospodarstwa Spół 
dzielczego w Krakowie, nr. 1433. 


2) W Tow. Uniw. Ludowych — De. 
legatura Wojewódzka w . Krakowie, 
Plac Szczepański 6 (I p.) Konto w 
a Kasie Oszcz. Pow. Krak. Nr. 


8) Związek Młodzieży Wiejskiej 
Ta — Kraków, Pl. Szczepański 6 

P.). 

4) W Redakcji „Piast* — konto 
PKO Nr. IV. 855. 

Począwszy od najbliższego nume- 
ru będziemy ogłaszać w  „Piaście” 
szczegółową listę ofiarodawców i spo 
dziewamy się, że nie znajdzie się ani 
jedna instytucja i organizacja ludo- 
wa, ani jedna Spółdzielnia gminna czy 
powiatowa, ani jeden urząd gminny, 
Koło Ludowe czy Koło Młodzieży 
Wiejskiej, któreby przynajmniej jed- 
nej cegiełki nie wykupiły. Oczekuje 
my również, że i poszczególne os0- 
by i rodziny ludowe — z uwagi na 
pamięć W. Witosa i szczytne prze- 
znaczenie cegiełkę taką chętnie za- 
kupią, 

(Józef Marcinkowski) 
(członek Komitetu Budowy) 


Sprostowanie 3 


Zarząd. Wojewódzki Związku 
Młodzieży Wiejskiej „Wici? w 
Katowicach, w związku z notat- 
ką organu „Wici” z dnia 80.III. 
prostuje co następuje: 

Na skutek zmienionej decyzji 
W. R. N. subwencja zł 20.000 


została przekazaną na rzecz Ko- 
mitetu Demokratyzacji Woje- 
wództwa Śląsko-Dabrowskiego. 


Zarząd Wojewódzki Zwiazku 
Młodzieży Wiejskiej „Wici” 
w Katowicach 


Odpowiedzi Redakcji 


Kol. kol.: Janina Krawczykówna 
(Węgrce Szlacheckie), Niedopadłów- 
na A. (Wierzchosławice), Ulatowski 
Henryk — Słabe. Nie do druku. Czy 
koniecznie musicie pisać wiersze? 
Spróbujcie napisać coś prozą. 

Kol. kol.: Maryla Tuławska, Smycz 
Władysław, Szychtówna Józefa, Ta- 
laga Karol, Wojdan Józef (Radom- 
sko), Zofia Mackiewiczówna, Alek- 
sander Rybczyński (Wola), Kaszkur 
Zbigniew (Praga), Gębica Ludwik 
(Tarnów), Sadurski Edward, T. Wa- 
las (Bydłowa). — Wiersze Wasze nie 
nadają się do druku. s 

Kol. kol.: Władysław Makowi, Jan 
Malek, (Bożydar K. L.), Marian Guź- 
dzik Podlasiak (Jó-ze), K. Balcerzak 
(Grójec). Nie do druku. 


Kol. Paweł Kamiński (Sterdyń). 
Wiersz „Biały Ocean” dobry, a przy- 
szedł zapóźno. „Skowronki” nie. Z in- 
nych prac skorzystamy. Dziękujemy. 
Prosimy o dalszą współpracę. 


Od Adm n'stracji 


Koło Mł. Wiejskiej „Wici” Luszo- 
wice pow. Dąbrowa Tarn. Potwier- 
dzamy wpłatę zł. 400 i zawiadamia” 
my, iż prenumeratę macie opłaconą 
do 30 czerwca 1948 r. Ślemy pozdro- 
wienia. 

Dnia 20 marca 1947 r. otrzymaliś- 
my wpłatę zł. 374 nadane na poczcie 
Toruń przez TEK, prosimy o dokład 
ny adres i cel wpłaty. 


Książki i pisma nadesłane 


Dr. med, Teodor Rafiński — Hi- 
giena niemowląt — Instyt. Nauk.- 
Wyd. Ruchu Lud, „Polska”, Poznań. 

„Wieś i państwo” — nr. 1—2 — 
styczeń — luty 1947 r. 


„Demokratyczny przegląd prawe 
niczy” — nr. 1—2 — styczeń — luty 
1947 r. 


Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wid 
A_r MM MMM 
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